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Wielki program inwestycyjny Rządu
Warszawa, 17. 1. (Tel. wł.) Jak donosi 

prasa warszawska, prawdopodobnie już w 
przyszłym tygodniu rozpoczną się w łonie 
rządu prace nad przygotowaniem mater­
iałów do wielkiej narady gospodarczej, 
której wynikiem ma być na szeroką miarę 
zakreślony plan ożywienia życia gospo­
darczego.

Trzonem całego planu będzie program 
fnwestycyj finansowanych przez państwo.

W pierwszym rzędzie narada gospodar­
cza zajmie się temi robotami inwestycyj­
nemu które będą mogły być wykonane już 
w 1936 r.

Pozatem jednak opracowany będzie 
daleko szerszy plan robót na dłuższy o- 
kres czasu, obejmujący kilka lat.

Poszczególne ministerstwa już obec­
nie przygotowują materjały do opracowa­
nia takiego planu, uwzględniając oczywiś­
cie potrzeby danych resortów, obecne mo­
żliwości budżetowe i kwoty, jakiem i mo­
gą dysponować do przeprowadzenia tych

wielkich zamierzeń. Prace te idą nawet 
dalej, bowiem brana jest w rachubę rów­
nież konieczność przyznania poszczegól­

nym ministerstwom specjalnych kredytów 
na zrealizowanie kilkuletnego planu inwe­
stycyjnego.

Tak więc niezależnie od projektów in­
westycyjnych, związanych z budżetem na 
rok 1936/37, na naradzie gospodarczej 
rząd wystąpi z planem inwestycyjnym, 
przewidującym roboty na szeroką skalę i 
na dłuższy, paroletni okres czasu.

Udaremniony zamach na Stalina
ECHA PEWNEJ KATASTRO FY LOTNICZEJ.

CHARBIN, 17 .1. (Tel. wl.) W dniu 29
listopada ub. roku wydarzyła się na lotnis­
ku moskiewskiem tajemnicza katastroia sa­
molotowa. Podczas próbnego lotu i odbie­
rania nowo zbudowanego samolotu przez 
komisję urzędową nastąpiła nagle w powie­
trzu eksplozja. Wszyscy członkowie ko­
misji i cala załoga ponieśli śmierć. O wy­
padku tym prasie sewieckisjrf».** było 
podawać szczegółów. Obecnie podaje jeze- 
ta „Charbinskoje Wremja“ sensacyjną wta-

Nowy atak radykałów
NA RZĄD LAVALA,

Paryż, 17. 1. (Tel. wł.) Dziś po po­
łudniu odbyło się posiedzenie frakcji 
radykałów społecznych, w którem u- 
czestniczyło 62 deputowanych na ogól­
ną liczbę 160 posłów radykalnych.

Na posiedzeniu tern uchwalono więk 
szością przedstawić ministrowi Her- 
riot'owi, zasiadającemu wraz z cztere 
ma innemi ministrami w rządzie Lava- 
la z ramienia partji radykałów, rezolu­
cję, w której frakcja wyraża tak Her- 
riotowi, jak i jego kolegom pełne zau­
fanie, lecz uważa, że polityka rządu 
Lavala tak w dziedzinie polityki zagra­
nicznej, jak i wewnętrznej nie jest zgo­
dna z zasadami wyznawanemi przez 
partję radykałów socjalnych, wobec 
czego ministrowie radykalni winni ustą 
pić z rządu.

Wybrano delegację złożoną z pięciu 
deputowanych, która przedłoży powyż 
szą rezolucję min. Herriotowi.

Dotychczas zamierzał ustąpić z rzą­
du tylko min. Herriot, co nie pociągnę­
łoby za sobą przesilenia rządowego, 
gdyby jednak ustąpili również inni mi­
nistrowie radykalni, przesilenie byłoby 
nieuniknione.

Niewiadomo jeszcze, co na tę rezo­
lucję powie sam Herriot oraz jego kole 
dzy i czy w danym wypadku grupa ra­
dykałów popierająca rząd nie będzie

NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI W KETTA
LONDYN, 17. 1. (Tel. wł.) Nawiedzone 

w maju ub. roku przez olbrzymie trzęsie­
nie ziemi północnoindyjskie miasto Ketta 
przeżyło dzisiaj nowe trzęsienie ziemi. Jak­
kolwiek wstrząsy podziemne były bardzo 
silne, nie miały one tej gwałtowności co 
ubiegłego roku. Ponieważ prace około od­
budowy miasta są dopiero w początkach, 
trzęsienie ziemi nie wyrządziło wielkich 
szkód.

dość silna, aby przeciwstawić się 
tecznie grupie niezadowolonych.

sku-

domość z kół sowieckich, że chodziło w po­
wyższym wypadku o zamach planowany 
na samego Stalina i najwyższe osobistości w 
państwie. Zamach się nie udał, ponieważ 
wskutek pewnego przeoczenia technicznego 
eksplozja w samolocie nastąpiła o kilkanaś 
cie godzin za wcześnie. Samolot zbudowany 
był specjalnie dla Stalina i innych najwyż­
szych dygnitarzy” sowieckich, którzy za­
mierzali po odebraniu samolotu przez 
urzędową komisję, dokonać „przejażdżki". 
W tym czasie nastąpić miała eksplozja ukry­
tego w samolocie materjału wybuchowe­
go.

Pismo zaznacza, że moskiewska G. P. U. 
(policja polityczna z prawem sądzenia) 
dokonała w związku z powyższą aferą li­
cznych aresztowań w Moskwie, a wielu 
z pośród aresztowanych już rozstrzelano.

Odnalezienie zaginieni
LONDYN, 17, 1. (Tel. wł.) Dziś popołu­

dniu nadeszła tu drogą radiową wiado­
mość, że zaginiony od listopada ub. r. ame­
rykański badacz bieguna południowego 
Ellsworth wraz ze swoim towarzyszem lo-

wh badaczy polarnych
tnikiem Hollick Kenyon zostali odnalezie­
ni przez ekspedycję ratunkową wysianą na 
statku „Discovery II“. Odszukani badacze 
znajdują się na pokładzie statku.

Włosi odrzucała
RZYM, 17. 1. (Teł. wł.) Włoski sekre­

tarz stanu Suvich przyjął dziś ambasadora 
szwedzkiego w Rzymie, Sjöborga, któremu 
wręczył notę włoską jako odpowiedź na 
notę rządu szwedzkiego w sprawie zbom­
bardowania szpitala szwedzkiego pod Do­
lo. Nota włoska odrzuca twierdzenie 
szwedzkie, jakoby bombardowanie szpitala 
nastąpiło umyślnie.

W włoskich kołach urzędowych oświad­
czają do powyższego, że zdaniem rządu

note szwedzką
włoskiego kto udaje się do kraju objętego 
wojną choćby w najbardziej ludzkich za­
miarach, ten narażać się musi na pewne 
niebezpieczeństwa. Zdaniem rządu włos­
kiego, winę za bombardowanie szpitala nie 
ponoszą Włochy, lecz strona — zbombar­
dowana.

Mussoliniemu i jego rządowi w każdym 
razie nie brak — tupetu. Przypuszczać na­
leży, że rząd szewdzki nie zadowoli się 
odpowiedzią włoską.

Góra zasypała 15 domów
KATASTROFA W ALPACH

PARYŻ, 17. 1. (Tel. wł.) Na północ od 
jeziora Bourget (między Genewą a Greno­
ble w Alpach Saubaudzkich) nastąpiło dzi­
siaj katastrofalne obsunięcie górskich zwa­
łów ziemi, które zasypały 15 domów wio­

ski Serrieres-en-Chautagne, Z innych za­
grożonych domów ewakuowano ludność. 
Dotychczas wydobyto z pod zwałów ziemi 
2 zabitych. Do pomocy zażądano oddziały 
wojska.

Nowa powódź w Chinach
SZANGHAJ, 17. 1. (Teł. wł.) Według 

pism chińskich, wylała ponownie olbrzy­
mia i niezwykle rwąca rzeka Hoangho w 
prowincjach Honan i Hopei. Powódź zala­
ła 500 wiosek. Tysiące ludzi znajduje się

bez dachu nad gł. i w ucieczce przed wo­
dą. Położenie uciekinierów jest tern groź­
niejsze, że w okolicach dotkniętych powo­
dzią panuje mróz, dochodzący do 27 sto­
pni poniżej zera.

Wychodzi 7 razy w tygodnia 
Konto P. K. u. nr. 300694 I Rok II

Włoskie żale
RZYM, 17. 1. (Tel. wł.) Rząd włoski 

wysiał dziś do sekretarjatu generalnego 
Ligi Narodów telegram, protestujący prze­
ciwko nadużywaniu przez Abisyńczyków 
godeł Czerwonego Krzyża, na co rząd 
włoski ma rzekomo dowody. Poza tern te­
legram protestuje przeciwko używaniu 
przez Abisyńczyków rzekomo kul dum­
dum.

Należy przyjąć, że chodzi tu raczej o 
dywersję ze strony włoskiej, aby osłabić 
wrażenie, jakie w świecie wywołało kil­
kakrotne bombardowanie szpitali przez 
samoloty włoskie, co stwierdzone zostało 
urzędowo. Wczoraj np. angielski major 
Burgoync, kierownik zbombardowanego 
szpitala w miejscowości Waldia, telegra­
fował do Londynu: „Obudźcie Genewę,
jest rzeczą oczywistą, że godło Czerwone­
go Krzyża stało się ulubionym celem dis 
pocisków włoskich'.

Ojciec święty chory
Paryż, 17. 1. (Tel. wł.) Z Rzymu 

donoszą, że papież poważnie się zazię­
bił i ęierpi na zapalenie oskrzeli. Stan 
Ojca św, pogorszył się, gdy mimo prze 
stróg lekarzy wziął udział w inaugura­
cji wykładów na akademji papieskiej.

KONIEC PROCESU STAWISKIEGO,
Paryż, 17. 1, (Teł. wł.) Proces prze 

ciw Stawiskiemu (który jak wiadomo 
popełnił samobójstwo) i towarzyszom, 
oskarżonym o milionowe oszustwa, jest 
na ukończeniu. Na podstawie orzecze 
nia ławy przysięgłych 11 oskarżonych’ 
(w tom żona St-wNkiego) zostało u- 
niewinnionych. Co do reszty oskarżo 
nych nie zapadł jeszcze wyrok.

SCHUSCHNIGG W PRADZE.
Praga. 17. 1. (Tel. wł.) Kanclen

Austrii Schuschnigg nrzvietv dziś zo­
stał przez premiera dr. Hodżę, prezy­
denta państwa dr. Benesza i kardynała 
arcybiskupa Kaspara. Odiazd Schu- 
schnigga nastąpi dziś w nocy.

KONFERENCJE LAVALA.
Paryż, 17. 1. (Tel. wł.) Premier Laval 

przyjął dziś ambasadorów Anglii i Włoch, 
dalej nuncjusza papieskiego oraz posłów 
Rumunii, Finlandji i Holandji.

Według głosów prasy rozmowy te do­
tyczyły posiedzenia Rady Ligi Narodów. 
Rozmowa z ambasadorem angielskim trwa 
ła 45 minut.

CHOROBA KRÓLA ANGIELSKIEGO
LONDYN, 17. 1. (Tel. wł.) Urzędowo po­

dano do wiadomości, że król angielski za­
chorował lekko. Lekarze zabronili mti 
opuszczać pokój. .

ŚMIERĆ ROBOTNIKA NA ROGACH 
BUHAJA.

Gdańsk, 17. 1. (Teł. wł.) We wsi 
Saalu pod Gdańskiem został przebity 
rogami przez rozwścieczonego buhaja 
robotnik rolny Feliks Zawadzki. Mimo 
natychmiastowej pomocy Zawadzki po 
niósł śmierć.

9 OFIAR KATASTROFY SAMOLO­
TOWEJ W DŻUNGLI..

Bogota, 17. 1. Trzymotorowy sa­
molot wojskowy spadł wczoraj w dżun, 
gli pomiędzy Puerto Boy i Tesesquinas 
w departamencie Caqueta. Dziewięć o 
sób w tern 2 kobiety poniosśy śmierć. 
Dwaj podróżni są ciężko ranni. Siedem 
osób wyszło z katastrofy cało.
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Ce hui piszą?
BILANS PRAC RZĄDU.

Przeprowadzając bilans akcji de­
kretowej rządu, „Kurjer Poranny” zau­
waża w kwestji prac nad zrównoważe­
niem budżetu, że

,,nie zostały w należytej mierze wy 
zyskane możliwości ko upresyj w 
tych dziedzinach wydatków Pań­
stwa, w których bez żadnej szkody 

Pa społeczeństwa mogły być dokona 
ne. Mnóstwo najrozmaitszych wy­
datków reprezentacyjnych, wykony 
wanie różnych czynności nie potrzeb 
nych, zbędne dublowanie różnych 
funkcyj — wszystko to mogłoby być 
podane bardzo wydatnym cieciom; 
niedość silne wyzyskanie tych mo­
żliwości włączyć należy między pa­
sywa polityki rządu. Za aktywy 
natomiast poczytać należy energi­
czne realizowanie postulatu całko­
witej jedności budżetowania, której 
brak służył dotąd do maskowania 
niedociągnięć polityki skarbowej”.
Co do akcji obniżenia cen kartelo­

wych, dokoła której skupiał się naj­
większy wysiłek rządu i największy 
rozgłos wśród publiczności, to nasuwa 
się tu pytanie:

,,Czy ta metoda „pertraktasyj- 
na”, a więc zgóry zakładająca mo­
żliwość uzyskania zgody przedsię­
biorców na umniejszenie ich zy­
sków — jest mętodą właściwą- czy 
dokonane obniżki bęła istotnie re­
spektowane przez odo «jednię ga­
łęzie przz.nysłu; czy uU definityw­
nego ustalenia cen no poziomie, 
uzparym pi zez rząd za właściwy, 
nię oka:.? się konieczność d .pusz­
czania towarów zagranicznych dro­
ga t-b-ż żenią ceł — to dooięro 
przyszłoś» okaże. To, <-p się już 
daje 7 całą pewnością stwierdzić — 
to wyraźna tendencja zę strony do­
tkniętych redukcjami cen gałęzi 
przemysły dp przerzucania ciężaru 
tych redukcyj ną pr.ącowników; ten­
dencją, która — jak to już na tych 
łamach obszarpię wykazywaliśmy — 
grozi wypaczeniem celów polityki 
rządu, zakładającej — jako waru­
nek swej skuteczności — niezmniej- 
szoną siłę nabywczą konsumentów 
miejskich".
W stymie to, co dotychczas zrobio­

no, „jest skromnęm tylko niwelowa­
niem terenu i przygotowaniem go pod 
dzieło istotnej naprawy gospodarczej” 
— tymczasem życie woła coraz głośniej 
o głęboką reformę całego naszego u- 
stroju gospodarczo-społecznego i te 
konieczności muszą być uwzględnione 
w nadchodzącym obecnie okresie prac 
rządu.

PYTANIA „CZASU".
Na artykuł „Gazety Polskiej“ p. t. 

„Linja podziału" odpowiada obecnie 
konserwatywny „Czas" (który „Gazeta 
Polska" imiennie wymieniła jako jeden 
z organów, do których odnoszą się jej 
uwagi):

„Publicysta „Gazety Polskiej" 
bierze za punkt wyjścia dla prze­
prowadzenia swej linji demarkacyj- 
nej kwestję wiary i niewiary. Sta­
jąc na tern samem stanowisku, pp- 
zwplijny spbie zamiast odpowiedzi 
postawić mu następujące pvtapia: 
1) czy można uznać za objaw nie­
wiary fakt, że ktoś uważa, iż dzie­
ło wychowawcze Marszałka Piłsud­
skiego wydąło natylę obfite plony, 
że stosowanie w stosunku dp spo- 
czeństwa środk w nadzwyczajnych 
w rodzaiu Berezy Kartuskiej jest 
zbyteczne? 2) czy jest obiaweip 
niewiary, jeśli się uvyaza że ustrój i 
system oolityczny nadany Polsce 
przez Piłsudskiego nafyie głębokie 
zapuścił korzenię, że powrót Wito­
sa do kram pic a pij nie może mu 
zaszkodzić i wreszcie. 3) kto po­
sada większą wiąrę w trwałość sv 
stemu, czy ten, kto twierdzi, ż.e rze 
ciowa i uczciwa k'vtvka riełvlko 
fęgp systernu p-e osląLj. ale p*ze- 
civmie go upłpcni, czv też ten, któ­
ry uznaje jakąkolwiek krvtykę dla 
systemu za niebezpieczną?"
A w gąkończęniu, nawiązują? dp 

sforrnpwąppj przgz „Gazetę Pplską" za 
ppwiędzi ostrej walki, która „łatwa nie
będzip":

„Rachunek sumienia ząwsze kar

Kto zabił dziecko Lindberga ?
Rewelacje dziennik« amerykańskiego

Nowy Jork, 17, 1. Jeden z dzisiej­
szych dzienników nowojorskich publi­
kuje w sensacyjnej formie nowe rewe­
lacje, które mogą poważnie podważyć 
poszlaki przeciwko Hauptmannowi Za­
powiada jednocześnie dalsze, które je­
go zdaniem winny doprowadzić nawet 
do zupełnego uniewinnienia Haupt-

LONDYN, 17. 1. Źródła angielskie po­
dają szczegóły trwającej A dni bitwy pod 
Ganąle Doria. Opór, który stawiali Abi- 
syńczycy w bitwie pęd panąłe Doria był 
niezwykle zaciekły. Kawaleria abisyńską 
kilkakrotnie przechodziła do saku i gniaz­
da karabjnów maszynowych rozlokowane 
przez Abisyczyków utrudniały Wiochom 
posuwanie się naprzód. Zdozycie okopów 
z temi karabinami wymagało wielu ofjar. 
Jazda abisypska kilkakrotnie wdzierała 
się do szeregów regpląrpyph i nieregular­
nych wojsk włoskich, siejąc duże znisz­
czenie- Przeęjw kawąlerzystotn wysłano 
czołgi, które jeźdźcy abisypspy ątakowili 
z niezwykłą odwagą, lecz nąogół bezsku.- 
tecznie. Karabiny maszynowe z czołgów 
prażyły jeźdźców gradem pocisków. Była 
to walka bez pardpnu, pp której zdzie­
siątkowani piekielpyn? ogniem jeźdźcy a- 
bisyńscy zmuszeni byli do odwrotu. Po­
czątkowo wojska włoskie na odcinku Do-

PARYŻ, 17. 1, (Teł. wł.) Przed kilku 
dniami wszczęli prawicowi studenci wy­
działu prawa awantury w sąli uniwersytetu, 
gdzie wykładać miał profesor Jeże, który 
W konflikcie włoskprabłsyńskjm bronił w 
Genewie sprawy Abisyr.ji jako profesor pra­
wa międzynarodowego. Faszystowscy stu­
denci domagali się odebrania pros. Jeże 
prawa wykładania, wobec czego władze 
uniwersyteckie zawiesiły wykłady na wy­
dziale prawnym. Faszyści odpowiedzeifi na 
to zarządzenie groźbą strajku studenckie^ 
gę, który miałby przyjąć większo rozmia-

LONDYN, 17. 1. (Teł. wł.) Minister spraw 
zagr, Eden przyjął dziś ambasadorów Fran­
cji i Włoch. Jak przypuszczają, rozmowy 
te dotyczyły obrad Rady Ligi Narodów, 
która zbiera się dnia 20 bm. w Genewie, ą 
gdzie na czołowe miejsce obrad wysuwa 
się konflikt włosko-ąbisyński i sprawa ew. 
rozszerzenia sąnkcyj. Francuski pręmjer 
Laval czyni znowu wszelkie zabiegi, aby 
do rozszerzenia sankcyj na naftę i tym

manną, a jednocześnie rozwiązać taje­
mnicę wokół całej afery porwania ma­
łego Lindbergha.

Dziennik ■ twierdzi, że gubernator 
Hoffmann zdecydował się na odrocze­
nie egzekucji tylko dzięki temu, że pry 
watni jego detektywi zdobyli dowody, 
że nie Hauptmann porwał syna Lind-

lo posuwały się popiiędzy brzegami dwpch 
rzek Daua i Doria, później przyłączyła się 
do nich kolumna, którą wyruszyła z Ąmi- 
no (na północy od Dolo) i wspólpie jdąę 
wzdłuż północnego brzegu ßanale Dpria 
zajęły kilka wsj. Przez cały wąlk woj­
skom włoskim towarzyszyły samoloty, 
wspierając akcję piechoty i czołgów.

Źródła angielskie stwierdzają, że po­
mimo zaciętości walk i dużych strat arjer- 
gąrdy wojską rasą Destą jeszcze dziś stą- 
wiały opór, posuwającym się naprzód woj­
skom włoskim,

RZYM, 17. 1. (Tę), w),) WłóSki komu­
nikat woienny głosi, jakoby w bitwie nad 
Ganale Doria wojska włoskie odniosły 
pełne zwycięstwo. Niektóre oddziały 
zmotoryzowane posunęły się podobno o 
120 km. naprzód, Zdaniem Włochów, w 
bitwie powyższej poległo 4.000 abisyńczy- 

I ków, podczas gdy straty włoskie mają być 
niewielkie.

ry. Z akcją faszystów nie solidaryzują się 
oczywiście odłamy młodzieży akademie? 
klej innych kierunków politycznych. Dzisiaj 
doszło ną tle tych sporów do ostrych starć 
między studentami różnych odłamów. Sil? 
ne oddziały policji przywróciły porządek, 
jednakże dwu policjantów podczas tej akcji 
zostało rannych. Policja aresztowała chwi­
lowo 12 studentów- Tak zw. dzielnica ła­
cińska, wykazująca wielkie skupienie sfp- 
denskie została obstawiona silnemi oddzia 
lami policji.

razem nie doszło. Natomiast w angiel­
skich kołach urzędowych głoszą, że spra­
wą sankcyj naftowych bynajmniej nie zo­
stała pogrzebana, jednakże przed powzię­
ciem ostatecznych dęcyzyj rządu brytyj­
skiego, min. Eden ma wybadać w Genewie 
zdanie inpych państw w tej sprawię, An­
glia podpbno nie będzie wywięrąła nacisku 
ani ną zwolenników ani przeciwników roz­
szerzenia sankcyj.

bergha, lecz jakiś tajemniczy Słowia­
nin, emigrant z Rosji. Człowiek ten 
jest do złudzenia podobny do Haupt- 
mąnna, po niemiecku mówi z takim 
samym akcentem, jak Hauptmann, ję­
zykiem. angielskim włada niezbyt do­
brze. Ów tajemniczy Rosjanin cierpi 
na chroniczny suchy kaszel, który tyle 
miejsca zajął podczas zeznań dr. C.on- 
dona o spotkaniu z ltidnaperami w no­
cy na cmentarzu. Podczas procesu 
Haąptmąnna mówiło się dalej o ja­
kiejś tajemniczej kobiecie.. Rosjanin 
miał kochankę, która brała zapewne u 
dział w porwaniu dziecka.

Te rewelacje detektywów prywat­
nych gubernatora Hoffmanna, zaanga­
żowanych wobep braku zaufania do y- 
rzędnihów stanowej, policji, potwier­
dzone zostały przez uciążliwe prace 
grafologów, którzy przez całą moc ba­
dali pismo tajemniczego Rosjanina i za­
piski na banknotach pochodzących z 
okupu, Biegli stwierdzi!?, że oba cha­
raktery pisma wykazują wielkie podo­
bieństwo. Jednocześnie znawca sądo­
wy grafolog Samuel Smali wyraził po­
gląd, iż listy z żądaniem okupu nie 
były pisane przez Hauptmanna.

Prywatni detektywi Hoffmanna są 
już podobno na śladzie zbrodniczej pa, 
ry i lada dzień spodziewać się można ' 
jego aresztowania-

Dziennijc nowojorski wysuwa jesz­
cze jedno niezwykle sensacyjne twier­
dzenie. Oto według najnowszych da­
nych i badań detektywów dziecko zna 
lezione nieżywe w lesie nie było dzie­
ckiem Lindbergha. Ustalono ponad 
wszelką wątpliwość, że znalezione zwło 
ki były o 10 centymetrów dłyższe, n?ż 
mały Lindbergh-

16 ofiar lawiny
Zurych, 16. I. W okresie świątecz­

nym od 24 do 29 grudnia ub. r. zginę­
ło w Alpach wskutek lawin 10 tury­
stów, w tern jedna kobieta, Szereg 
osób udało się uratować. Kronik? od­
da wna już nie notowały podobnego 
żniwa śmierci w Alpacji.

Samobójstwo
inżynierowei z Katowic 

w Warszawie
Warszawa, 17. 1. (Teł. w? ) W „Grand 

Hotelu-1 przy ul. Chmielnej 15 w Warsza­
wie, popełniła samobójstwo przez zażycie 
trucizuy, 45-łetnie Gertruda Malczewska, 
żona inżyniera z Katowic.

Zaciekła wala kawalerii abisyńikiej
Z CZOŁGAMI WŁOSKIEM!.

Burdy studenckie w Paryżu

-H»------

Ambasadorowie Franci! i Włoch
U MIN. EDENA,

Zadowolenie we Włoszech
SPQWQDU PEENSYWY GEN. GRAZIANI.

W pokoju, zajmowanym przez denatkę 
znaleziono trzy listy: do męża, do policii 
i do jakiejś pani.

Inż. Malczewska mieszkają od trzech 
dni w hotelu.

RZYM, 17, 1. (Tęl. wl.) Ofensywa gen. 
Graziani ną froncie południowym, jako na­
stępstwo odparcia ataku wojsk rasa Desty, 
wywołała we Włoszech wielkie zadowole­
nie, tern więcej, że już od dhii'zpgp cza­
su komunikgfy wojenne nastrajały opinję 
włoską raczę; pesymistycznie. Obiegały na­
wet pogłoski, że marszałek Badpgłio ma 
być odwołany ze stanowiska głównodowo­
dzącego, gdyż tak samo ja jego poprzednik, 
marsz, de Bono nie sprostał swemu zada­
niu.

Pisma włoskie starają się wywołać ra­
czej nastrój optymistyczny spowodu ofeu-

żdemu się przyda. Ale rachunek 
sumienia, to rzecz poważna. Lepiej 
go więc nie łączyć z pogróżkami, 
zwłaszcza, jeśli się nie precyzuje w 
czyim są wypowiedziane imieniu“.

sywy, gdyż brak tu dotychczas szczegó­
łów o rzeczy wistem czy też tylko urojo- 
nem powodzeniu oręża włoskiego. Jeden 
z rzeczoznawców wojskowych gen. Bolla- 
ti dowodzi na łamach gazety „Piccolo“, że 
Ofensywa gen. Graziani pociągnąć może za 
sobą przerzucenie wojsk abisyńskich z pół- 
popy u ą południe celom wstrzymania ofen ­
sywy.

Dochodzenie ustaliło, że wyjechała z 
Katowic po sprzecrrpi z jnężęip i nie mia­
ła zamiaru wracać-

Znalazłszy się w Warszawie bez środ­
ków do życia, pod wpływem przygnębie­
nia i zdoerwowania, popełniła samobój-'

1

Starcia aatmrth koszul z askarysami
ADDIS ABEBA, 17. 1. (Teł. wł.) We, 

dług źródeł abisyńskich, Włosi rozrzuca­
ją z samolotów ułotbi, podpisane przez 
naczelne dowództwo, że po zakończeniu 
wojny. Odbudują Abisyńczykom zburzone 
dzjś przez bomby włoskie kościoły.

Podczas ostatnich walk na froncie pół, 
nocnym i południowym przeszło na stroną 
abisyńską wieju krajowych żołnierzy, .

którzy opowiadają, że przed kilku dniami 
doszło między oddziałami krajowe#! a 
oddziałami czarnych koszul do rozprawy z 
bronią w ręku. Miało to miejsce pod Mą, 
gadiszo, Dp starć dochodzi szczególnie w 
różnych punktach włoskiego Somali, gdzie 
ludność krajowa wzbrania się wałczyć 
przeciwko swym braciom abisyńskim.

----- o-----
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Scalenie wewnętrznych
Pożyczka narodowa, dolarówka i mwsslytgina wyłączone z konwersji

Rada Ministrów wśród uchwalo­
nych ostatnio projektów dekretów 
przyjęła również przedłożony przez p. 
Ministra Skarbu ważny dekret o kon­
wersji państwowych pożyczek wewnę­
trznych. Jak komunikuje Min. Skarbu
— myślą przewodnią tego dekretu jest 
skonsolidowanie rynku wewnętrznych 
pożyczek państwowych i urealnienie 
programu ich umorzenia.

POŻYCZKA KONSOLIDACYJNA.
Państwowe pożyczki wewnętrzne

— jak wiadomo — emitowane były w 
różnych okresach i warunkach. Kry­
zys gospodarczy już oddawna wysunął 
potrzebę konsolidacji tych pożyczek, 
podobnie, jak zostało to dokonane w 
zakresie szeregu zobwiązań prywatno- 
i pubłiczno-prywatnych. W wytworzo­
nych warunkach gospodarczych zwięk 
szantę obciążenia społeczeństwa na 
cele tych wydatków ani obecnie, ani 
w najbliższej przyszłości nie może być 
przedsięwzięte.
6 NOWYCH POŻYCZEK OBJĘTYCH 

KONWERSJĄ.
Biorąc powyższe motywy pod uwa­

gę, przeprowadzenie konwersji we­
wnętrznych pożyczek aństwowych sta­
ło się rzeczą konieczną. Konwersją ob­
jęte będą pożyczki następujące:

5-procentowa państwowa renta 
ziemska serji 1,

^-procentowa premjowa pożyczka 
inwestycyjna,

3-procentowa premjowa pożyczka 
budowlana serja 1,

5%-procentowa pożyczka budowla­
na, serja 2,

5- procentowa państwowa renta wie 
czysta, serja 1,

6- procentowa pożyczka inwesty­
cyjna.

Nowy papier, który posiadacze wy­
żej wymienionych pożyczek otrzyma­
ją, po przedłożeniu tych pożyczek do 
zamiany, nosić będzie nazwę Pożyczki 
Konsolidacyjnej. Papier ten wyposażo­
ny został w szereg poważnych przy­
wilejów.

45 LAT.
Przedewszystkiem, jeśli chodzi o 

sprawę wykupu Pożyczki Konsolida­
cyjnej, to plan umorzeniowy, obliczony 
na 45 lat, będzie ustalony w ten spo­
sób, że obligacje wylosowane do umo­
rzenia w ciągu pierwszych 10 lat bę­
dą wykupywane z nadpłatą 20 pro­
cent, a więc po kursie 120 za 100, zaś 
wylosowane w latach następnych — z 
nadpłatą 15 proc. ponad ich wartość 
imienną.

Pożyczka Konsolidacyjna emitowa­
na będzie w złotych w złocie. Będzie 
ona papierem na okaziciela i dopusz­
czona zostanie do wolnych obrotów na 
giełdzie.

WOLNE OD KOMORNIKA.
Kupony od obligacyj tej pożyczki 

wolne są od podatków. Na specjalną 
uwagę zasługuje przywilej, zapewnia­
jący nowym obligacjom pożyczki w 
kwocie, nieprzekraczającej 5 tys. zł w 
złocie wartości imiennej, zwolnienie 
od wszelkiego zajęcia, nie wyłączając 
zajęcia z tytułu należności publiczno­
prawnych. Ważnem też jest, że obliga­
te Pożyczki Konsolidacyjnej będą 
przyjmowane według ich wartości 
imiennej na podatek od spadków i da­
rowizn do kwoty 25 tys. zł od każdego 
płatnika tego podatku. Wreszcie — 
ooligacje Pożyczki Konsolidacyjnej bę­
dą posiadały wszelkie prawa papierów 
papilarnych.

Oprocentowanie pożyczki ustalone 
zostało na 4 od sta w stosunku rocz­
nym i płatne będzie półrocznie zdołu. 
Pierwszy kupon obejmie odsetki od 
dnia wejścia w życie dekretu i będzie 
wypłacany w dniu 15 lip ca br.

Konwersja wymienionych pożyczek 
na papier o podanych powyżej walo­
rach i przywilejach będzie przeprowa­
dzona najdalej w ciągu okresu roczne­
go, z tern, że obligacje, objęte konwer­
sją, przyjmowane będą do wymiany 
według ich wartości nominalnej i po 
kursie 100 za 100.

Pożyczki, objęte konwersją, o któ­
rych była mowa, z dniem ogłoszenia 
dekretu, a wiec z dniem 15 bm., nie

będą umarzane według dotychczaso­
wych planów i nie będą już przynosić 
ich posiadaczom odsetek ani wygra­
nych (premij), z wyjątkiem odsetek, 
przypadających za kupon bieżący, któ­
rego bieg rozpoczął się przed dniem 
15 stycznia r. b. Jeżeli obligacje tych 
pożyczek nie będą przedłożone do kon 
wersji w przepisanym terminie, zosta­
ną przez państwo wykupione według 
ich wartości imiennej w ciągu lat 30-tu 
drogą losowania, podług planu umorze­
nia, który ustalony zostanie po zam­
knięciu konwersji dla każdej z tych 
pożyczek rozporządzeniem Ministra 
Skarbu. Oczywiście — jak wyżej za­
znaczono — od tych nieprzedłożonych 
do konwersji obligacyj procenty nie 
będą płacone.

WYŁĄCZONE Z KONWERSJI.
Spod konwersji na powyższych za­

sadach wyłączona została 4-procent. 
Premjowa Pożyczka Dolarowa serji 3.

Niema dziś bodaj zawodu w Polscu, 
któryby miał tak liczne władze i któ­
ryby tak ściśle był kontrolowany 
przez swych przełożonych, jak zawód 
nauczycielski.

Praca nauczyciela w zdezorganizo­
wanej i przeciążonej szkole jest niewy­
powiedzianie ciężka. Tem cięższa, że 
stosunek niektórych przedstawicieli 
władz szkolnych do nauczyciela często 
dużo pozostawia do życzenia. Przerost 
instancy} nadzorczych i instruktor­
skich nietylko nie ułatwia nauczycielo­
wi pracy, lecz utrudnia ją i niepokoi 
niedającemi się zrealizować wymaga­
niami. Nikogo również nie przeszkala 
się i nie dokształca tak usilnie na wła­
sny koszt przymusowo, a bez żadnej

Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
podpisało już umowę z Konsorcjum 
Francusko-Polskiem, na budowę portu 
rybackiego w Wielkiej Wsi. Wykona­
nie umowy przewidziane jest na okres 
2 lat.

Port ten posiadać będzie powierz­
chnię wodną 14 ha ujętą w basen ogra 
niczony falochronami od strony zacho­
dniej o długości 760 m. i od strony 
wschodniej o długości 320 m. oraz mo­
lo wewnętrzne o długości 160 m., dzie­
lące basen na 2 części. W basenie tym 
przewidziana jest budowa 4 pomostów

Nie została objęta również konwersją 
Pożyczka Narodowa z 1933 r. Niemniej 
jednak jest ona dopuszczona do dobro­
wolnej konwersji i będzie mogła być 
wymieniona na nowe obligacje Pożycz­
ki Konsolidacyjnej, jednakże tylko w 
granicach kwoty imiennej emisji tej o- 
statniej, która ustalona została na 600 
milj. zł.

Wreszcie konwersją nie została ob­
jęta zeszłoroczna 3-proc. Premjowa 
Pożyczka Inwestycyjna.

Rygorami konwersji nie została 
wkońcu objęta 5-procentowa Pożyczka 
Konwersyjna z 1924 r., która pozosta­
nie na rynku jako odrębny papier, 
przy utrzymaniu dotychczasowej wy­
sokości oprocentowania 5 od sta rocz­
nie. W dążeniu jednak do zbliżenia 
terminu umorzenia tej pożyczki do o- 
kresu umorzeniowego nowej Pożyczki 
Konsolidacyjnej — przedłużono umo­
rzenie Pożyczki oKnwersyjnej z 1924 
r. o lat 20, t. j. do 1965 r.

korzyści dla jego pracy zawodowej — 
jak nauczyciela.

Kwalifikacja pracy nauczyciela, błę 
dnie skonstruowana przez wprowadze­
nie czynnika tajności, przy urzędowem 
kwalifikowaniu jego spraw osobistych, 
jak sprawy rodzinne, uczciwość, współ 
życie z otoczeniem i t. p. — czyni 
nauczyciela bezbronnym wobec wszel­
kich porachunków, często nic nie ma­
jących wspólnego z jego pradą zawb- 
dową.

Nadużywanie przez przełożonych 
kompetencji doprowadziło w wielu 
wypadkach do szeregu jaskrawych 
krzywd i niesprawiedliwości, do nieza­
służonych przenosin z urzędu lub na 
wymuszoną „własną prośbę“, do sy-

drewnianych, z których 3 mniejsze słu 
żyć mają dla kutrów rybackich, a je­
den większy dla statków żeglugi przy­
brzeżnej. W ciągu r. b. przy budowie 
pow. portu wykonane zostaną mola ze 
wnętrzne, ubezpieczenie brzegów, bo­
cznica kolejowa i droga kołowa.

W ten sposób zrealizowane zostaną 
dawne starania ludności rybackiej 
oraz zwiększone bezpieczeństwo przy 
połowach kutrami i przez to winien 
się też podnieść ogólny dobrobyt ry­
baków,

- »■■■ "O" ■ »

Tyfus plamisty
W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ.

Na terenie powiatu Nadworna wy­
stąpiła epidemja tyfusu plamistego. W 
gromadzie Żuraki zanotowano ostat­
nio 7 wypadków tyfusu, w innych miej 
scowościach stwierdzono po kilka za­
chorowań.

Powiatowe władze sanitarne przy­
stąpiły do zwalczania epidemji i loka­
lizacji jej ognisk. W gminie Pniów uru­
chomiono pierwszą w powiecie łaźnię 
publiczną z parnią i dezynfektorem. 
Również w Nadwornie ma być wybu­
dowana łaźnia.

PRZEZ BEZPIECZEŃSTWO PRACY 
DO ZWALCZANIA MARNOTRAW­

STWA.
Instytut Spraw Społecznych prze­

stał nam okazowy egzemplaż „Kalen­
darza Bezpieczeństwa i Higjeny Pracy 
na rok 1936“, wydany pod hasłem 
„przez bezpieczeństwo pracy do zwal­
czenia marnotrawstwa".

Wzorem lat ubiegłych wydawnic­
two to zawiera szereg praktycznych 
wskazówek z dziedziny zapobiegania 
wypadkom przy pracy i chorobom za­
wodowym i wraz z poorzedniemi „ka­
lendarzami“ tworzy pewnego rodzaju 
małą encyklopedię podręczną w tym 
zakresie.

Nowym działem, który został wpro 
wadzony jest dział p. t. „Kultura śro­
dowiska pracy“ (str. 17).

Obok wskazówek praktycznych ka 
lendarz zawiera dane, dotyczące spo­
łecznego i gospodarczego znaczenia 
bezpieczeństwa i higjeny pracy, oraz 
przedstawia aktualny stan rozwoju 
tycb zagadnień w Polsce.

Dobrze zredagowany kalendarzyk 
można tylko polecać.

ZAPALCZYWY FOTOGRAF.
Toruń, ‘Ś. 1. (Tel. wł.) Znany w 

mieście fotograf Franciszek Jakowczyk 
rozpędzając bawiące się na jego pose- 
cji dziecj uderzył wyrwaną sztachetą 
z płotu 7-letniego chłopca Kazimierza1 
Stolińskiego i zabił go na miejsce. Ja- 
kowczyka aresztowano.

Milionowy «wis
Warszawa, "5. 1. (Teł. wł.) Zmarły nie 

dawno głośny aktor filmowy John Gilbert 
zapisał majątek, wynoszący około miljona 
dolarów, Grecie Garbo, w której się nie­
ustannie kochał, będąc jtrż czterokrotnie 
żonatym.

piących się na nauczyciela dochodzeń 
dyscyplinarnych, wszczynanych na sku 
tek błahego i niesłusznego nieraz do­
nosu ze strony różnych jego wrogów, 
niedających się uniknąć przy społecz­
nej i obywatelskiej pracy nauczyciela.

Władze administracji politycznej 
wszelkiego typu często również nie- 
dość szanują pracę i osobę nauczycie­
la, traktując go jak podwładnego, pod­
ległego wszelkim rozkazom.

Przerost instancyj nadzorczych i 
instruktorskich, tajność kwalifikacji, 
wyzyskiwana często do porachunków 
osobistych, wreszcie wyzyskiwanie 
nauczyciela przez władze administracji 
politycznej do celów niemających ze 
szkołą nic wspólnego — oto prawdzi­
we zmory i ciernie, które gnębią nau­
czyciela i wprowadzają jego psychikę 
w stan zupełnej dezorganizacji. Nie 
notrzeba chyba wykazywać, ile na tern 
traci szkoła. Zdezorganizowany i zde­
moralizowany nauczyciel nie może 
być, rzecz jasna, ani dobrym dydakty­
kiem, ani wychowawcą. Zwłaszcza, że 
do tych zmor przyłącza się stale jesz­
cze jedna, najokropniejsza nędza ma­
ter jalna!' Leży więc w najżywotniej­
szym interesie szkoły a przez szkołę 
w interesie narodu i państwa, aby ten 
fatalny stan rzeczy jak najprędzej u 
legł radykalnej zmianie na lepsze. 1 
ufamy, że ulegnie pod wpływem no­
wego ministra oświaty pros. Święto- 
sławskiego!

PIERWSZA ROCZNICA ODZYSKANIA SAARY.
13 stycznia na terenie całych Niemiec uroczyście obchodzono pierwszą ro­
cznicę przyłączenia, do plebiscycie, zagłębia Saary do Rzeszy Szczególnie 
uroczysty charakter nosił obchód w Saarbrücken, gdzie przed mir,.. Fri- 
ckiem defilo wały oddziały saarskiuh szturmowców, noszących nie brunatne,

białe koszule.

Ciernie ass* nauczycielskiego
w dzisiefszei Polsce

Budowa portu rybackiego w Wielkie! Wsi
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Przyszłość lotnictwa transatlantyckiego
300 pasażerów na linii Londyn — Nowy Jork

Jeszcze parę lat temu budowa samolo­
tów, które mogłyby zabierać większą ilość 
pasażerów wydawała się bardzo trudna do 
zrealizowania i wątpliwem było, czy kiedy­
kolwiek samoloty znajdą praktyczne zasto­
sowanie komunikacyjne z możliwością prze­
wożenia większych ilości ludzi.
Obecnie jednak idea ta staje się coraz real­
niejsza i angielki komitet postępu lotnictwa 
rozmyśla coraz bardziej serjo o możliwości 
skonstruowania statków powietrznych, któ­
rych ciężar Równałby się 200 tonnom. Ko­
mitet nie znajduje większych przeszkód w 
możliwości zrealizowania tych zamierzeń, 
przypuszczając przytem, że wystarczyłoby 
zastosowanie do takiego powietrznego stat­
ku sześciu lub ośmiu motorów. Pozatem 
prace prowadzone przez inżynierów dążą 
po linji osiągnięcia jaknajwiększej szybko­
ści i siły samolotu przy jednoozesnem uzy­
skaniu minimum obciążenia.

Jednak w aeronautycę teorja niezawsze 
bywa w zgodzie z praktyką i pozornie łatwe 
do wykonania plany, natrafiają na prze­
szkody. W rezultacie okazuje się bardzo 
często, że model skonstruowany najzupeł­
niej poprawnie, w praktyce może wykazać 
zupełnie nieoczekiwane defekty.

Pracując dalej w kierunku budowania sa­
molotów pasażerskich olbrzymów, inżynier 
angielski Arthur Gouge skonstruował osta­
tnio wspaniały model, którego tonnoż wy­
nosi 134 tonny. Model ten ma być wykoń­
czony w r. 1937 lub 1938. Motory użyte 
będą posiadały siłę 24.000 H. P., a przecię­
tna szybkość wyniesie 165 węzłów na go­
dzinę. Autor projektu zastrzega się przy­
tem, że jest zupełnie prawdopodobne, iż w 
czasie samej pracy przy realizacji modelu

wprowadzi jeszcze jakieś ulepszenia.
Jest to więc już krok naprzód w kie­

runku zrealizowania zamiaru zbudowania 
samolotu o ciężarze 300 tonn, który mógł­
by zabierać 300 pasażerów. Oczywiście, że 
przeskok brakującego tonnażu nie jest tak 
łatwy i zanim inżynier ja lotnicza zrealizuje 
ten zamiar, trzeba będzie niewątpliwie być 
przygotowanym na szereg prób i to niezaw-

sze udatnych. W założeniu jednak istnieje 
silna tendencje do jaknajszybszego stworze­
nia luksusowego samolotu na 300 pasaże­
rów, który kursowałby stale między Lon­
dynem a New Jorkiem, przyczem ceny bi­
letów za przejazd mają nie być wyższe od 
cen przejazdu lin ją okrętową. Takie są 
ostatnie zamierzenia komitetu lotnictwa an­
gielskiego.

S r lica „czarnego cesarstwa“ — Addis- Vc eba przygotowu je dla ludności scbro 
n y przed atakiem lotniczo-ga owym Na zdjęciu jeden z takich schronów po

spiesznie wykończany.

„Ręka“ w żołądka
DZIWY CHIRURGJI NOWOCZESNEJ

Chirurg szpitala miejskiego w Tu- 
cker, skonstruował aparat, przy pomo­
cy którego można dokonywać zabie­
gów w żołądku, nie uciekając się da 
operacji. Do żołądka wprowadza siei 
mianowicie pincetkę schowaną w dłu­
giej rurce gumowej, pincetkę można 
kierować i wykręcać na wszystkie 
strony, a także otwierać ją i zamykać,

„Długą ręką“ wykonywa się zabie­
gi łącznie z prześwietleniem rentge- 
nowskiem żołądka, przez co można 
kontrolować jej ruchy. Przy pomocy 
pincetki wykonał dr. Tucker kilka za­
biegów, polegających na wyjęciu z żo­
łądka znajdujących się tam sztucznych 
zębów, co w innym razie mogłoby być 
wykonane jedynie tylko drogą operacji

HUMOR.
Zna ią.

— Czekaj na mnie o ósmej według 
zegara normalnego!

— Pięknie... a o której przyjdziesz?

Członkini towarzystwa ochrony 
zwierząt.

Odcinek 184.

Potrzeba było tylko jeszcze wymi­
nąć przednie straże tureckie, umiesz­
czone na osłoniętych stanowiskach i 
obserwujące bramy miasta oraz prze­
strzeni, która oddzielała oblegających 
od wałów miasta.

Iszym Beli miał na oku oficerów i 
żołnierzy tureckich, stojących po obu 
stronach w pewnej odległości.

Straszny huk dział wstrząsał zie­
mią i powietrzem. Zdawało się, że 
świat się kończy, i że ogniste kule, 
przelatujące powietrze, rozniosą wszę­
dzie śmierć i zniszczenie.

Jak przyczajone zwierzę, pragnące 
uciec od ludzi, czołgał się czerwony 
Sarafan powoli i ostrożnie.

Uwaga Turków zwróconą była na 
armaty i kule, i gdy właśnie jedna z 
kul tureckich trafiła w budynek miej­
ski, z którego zaraz potem wybuchnę- 
ły płomienie, radość oblegających by­
ła wielka.

Z tej chwili skorzystał czerwony 
Sarafan, ażeby szybko posunąć się da­
lej i oddalić od grup pobliskich. Iszym 
Beli także nie tracił tej pomyślnej spo­
sobności, dążąc szybko w ślad swego 
towarzysza.

Tym sposobem udało się dwom to­
warzyszom oddalić od fosy, w której 
mieli być powieszeni i od żołnierzy tu­
reckich.

Gdy jednak oddalili się o zaledwie 
sto kroków, powstał poza nimi głośny 
hałas.

Krzyki świadczyły, że spostrzeżono 
ich ucieczkę, i że ich szukano.

Wkrótce poza nimi ukazały się po­
stacie. Żołnierze tureccy puścili sie 
w pogoń. Nie śmieli jednak zapalić 
pochodni, ażeby nie stać się celem wy­
strzałów dla oblężonych, a w ciemno­
ści trudno było dostrzec zbiegów, któ­
rzy zerwali się i zaczęli spieszniej ucie­
kać.

Największego r'^bezpieczeństwa nie 
przebyli jeszcze. Iłzeba bowiem było 
wyminąć przednie straże tureckie.

Nagle dał się słyszeć poza nimi sy­
gnał, który wezwał przednie straże do 
czujności i oznajmił im, że zaszło coś 
nadzwyczajnego.

Czerwony Sarafan i Iszym Beli sły­
szeli za sobą ścigających i nie mogli wi­
dzieć, gdzie przed nimi znajdują się 
przednie straże, musieli jednak bądź 
co bądź na los szczęścia uciekać dalej, 
ażeby dostać się na wolne pole, a na­
stępnie do niezbyt odległego miasta, 
którego mury od czasu do czasu oświe­
tlane wystrzałami na mgnienie oka, na­
stępnie zaraz zapadały w głęboką cie­
mność.

Iszym Beli dogonił czerwonego Sa- 
rafana, który swym zwyczajem raczej 
skakał pochylony niż biegł i pozostał 
przy nim.

Głosy ścigających były coraz bliż­
sze.

Nagle Tatar w niewielkiej odległo­
ści z boku spostrzegł kilka postaci.

Byli to żołnierze tureccy, przestrze­
żeni sygnałem i czuwający. Na szczę­
ście jednak patrzyli oni przed siebie, 
a nie w stronę, w której znajdowali się 
zbiegowie.

Czerwony Sarafan rzucił się na zie­
mię, aby uchodzić dalej czołgając się, 
Tatar bał się, ażeby go w ten sposób 
nie złap*10 i uciekał.

Żołnierze placówki spostrzegli prze­
biegającą ciemną postać, domyślili się, 
że coś zaszło i puścili się za nią.

Po niejakim czasie jednakże udało 
się Tatarowi zniknąć ipi w ciemności.

Tymczasem nadbiegli inni żołnierze 
szukający zbiegów.

Gdy tym sposobem Iszym Beli uni­
knął niebezpieczeństwa i zbHłył się 
do murów miasta, czerwony Sarafan, 
który pozostał był narażony na tern 
większe niebezpieczeństwo.

Leżał on, nie poruszając się.
Żołnierze tureccy pobiegli dalej. 

Przekonawszy się jednak, że nie dogo­
nią Iszyma Beli, powrócili, mówiąc po­
między sobą, że drugi jeniec musiał 
pozostać.

Czerwony Sarafan widział, że po­
dzielili się i szukali.

Nie miał on przy sobie broni, gdyż 
odebrano mu wszystko, czem mógłby 
się bronić w potrzebie.

Nagle zauważył, że żołnierze zwró­
cili się w inną stronę, pozostał tylko 
jeden blisko niego i zbliżał się doń po-

Mimo to Sarafan nie stracił zwykłe­
go spokoju. Nie poruszał się, lecz po­
został jak martwy na ziemi.

Za chwilę żołnierz, którego towa­
rzysze coraz bardziej oddalali się, mógł 
już nastąpić na niego.

Szybko zdecydowawszy się czerwo­
ny Sarafan, zerwał się i rzucił na 
Turka, który wydał głośny krzyk, aże­
by zwołać swych towarzyszów i oznaj­
mić im, że znalazł zbiega. Na szczę­
ście jednak huk wystrzelonej właśnie 
armaty zagłuszył krzyk tak, że tamci 
nic nie słyszeli.

Żołnierz turecki bronił się i chciał 
powalić czerwonego Sarafana, ale ten 
zdołał pochwycić go za szyję, i dusił 
z całej siły.

Szarpnął się Turek jeszcze raz, że­
by się uwolnić, ale czerwony Sarafan 
trzymał go mocno i nie puszczał.

Turka po chwili opuściły siły. Padł 
bezwładny i bezprzytomny.

Czerwony Sarafan puścił go i za­
czął uciekać.

Tymczasem Iszym Beli zbliżył się 
do wałów miasta i został nagle przy- 

\ jęty wystrzałem z muszkietów. Warta 
na wałach dostrzegła go i uważając za 
szpiega lub dowódcę hordy chcącej 
przypuścić atak, dała do niego ognia.

Teraz dopiero Tatar poznał, w ja­
kiem się znajdował niebezpieczeństwie 
i cofnął się szybko. Na szczęście nie 
był trafiony.

Niełatwo było dostać się do miasta, 
ponieważ oblężeni w nocy nie wpusz­
czali nikogo,

Iszym Beli błądził kol murów i wa­
łów. aż do świtu.

Tak błądząc, spotkał czerwonego 
Sarafana, który również podszedł pod 
murv miasta.

Gdy się rozwidniło, żołnierze warty 
polowej austriackiej, umieszczonej poza 
wałami soostrzegli nadchodzącego czer­
wonego Sarafana, znanego powszechnie 
zwiastuna walki i towarzyszącego mu 
Tatara.

Pozwolili jemu zbliżyć się i chcieli 
wziąć do niewoli Iszyma Beli, jako nie­
przyjaciela.

Tatar powiedział im jednak, że on 
i Sarafan dostali si» w ręce Turków i 
w nocy uciekli, oraz oznajmił słuchają­
cym ze zdziwieniem żołnierzom, że zo­
staje w osobistych usługach Sobie­
skiego.

Wskutek tego wyjaśnienia wpuszczo­
no czerwonego Sarafana 1 Iszyma Beli 
do miasta.

IX.
Nim opowiemy dalsze wypadki, po-

j -wróćmy do owej nocy, w której laje- I mnicze zjawisko, nazywane starym mni­
chem, ukazało się w obozie polskim i 
przeszło spokojnie koło warty.

Czerwony Sarafan, który starego 
mnicha widział dawniej i mówił z nim 
wstrząsnął głową, gdy ujrzał tę po­
stać. Nie chciało mu się wierzyć, żeby 
ten mnich był tym samym, który nie­
raz pojawiał się w nocy w Warszawie 
i Krakowie.

Szedł zatem za nim instynktownie 
do środka obozu i zauważył, że mnich 
zbliża się do domu, w którym kwate­
rował Sobieski.

Sarafan postępował ostrożnie z? 
nim.

Szyldwach przed drewnianym do­
mem spostrzegł ciemną postać, musiał 
jednakże wiedzieć, o tajemniczym mni­
chu, który pojawiał się w zamku war­
szawskim, gdyż nie zawołał na niego.

Przypadek chciał, że Sobieski w 
towarzystwie Wychowskiego wyszedł 
właśnie z namiotu, ażeby osobiście po 
czynić w obozie niektóre zarządzenia 
na dzień następny i widzieć się z kilko­
ma dowódcami. Powziął on to posta­
nowienie nagłe i szybko je wykonał 
wówczas, gdy czerwony Sarafan leżał 
jeszcze w końcu obozu.

Ostatnie otrzymane doniesienia roz 
drażniły króla tak, że spać nie mógł i 
dlałorto postanowił objechać obóz.

Czerwony Sarafan umieścił się na 
czatach. Jakiś instynkt mówił mu, że­
by nie spuszczał z oczu mnicha, który 
musiał mieć iakiś zamiar i widocznem 
było, że szedł do kwatery Sobieskiego.

Domysł czerwonego Sarafana 
sprawdził się zaraz. Mnich zbliżył się 
do wejścia, a szyldwach przepuścił go 
bez przeszkody.

Tajemniczy gość wszedł do domu, 
w którym paliło się jeszcze światło, 
chociaż w nim nie było nikogo.

Szybko zdecydowawszy się czer­
wony Sarafan, pobiegł także ku wej­
ściu. Żołnierz, który widział go przed 
tem w kwaterze króla, przepuścił go 
również, tak, że bez przeszkody mógł 
wejść do domu, w którym znajdował 
się już i rozglądał mnich tajemniczy.

Czerwony Sarafan wsunął się w 
kąt i czatował.

Mnich przekonawszy się, że w 
pierwszej izbie nie było króla, poszedł 
do sąsiedniej, w której było ciemno.

I tutaj szukał napróżno, powrócił 
więc wkrótce nazad.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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KTO MA IMIENINY?
Sobota, dnia 18 stycznia:

Św. Piotra.
Wschód słońca 8.03, zachód 16.18.

KATOWICE. Capitol: „Wilhelm Tell" 
w wersji niemieckiej. Casino: „Pepi*
(Oberża pod białym koniem). Colosseum: 
„Hrabia Monte Christo". Rialto: „Mane­
wry miłosne". Stylowy: „Moja maleńka". 
Union: „Dziewczę z Budapesztu".

KATOWICE . BOGUCICE, Atlantic: 
„Tajemnica małej Sbirlej" i dodatek.

MYSŁOWICE. Casino: „Kocham wszy­
stkie kobiety". Odeon: „Wyprawy krzy­
żowe" Helios: „Sprzysiężenie krwawej 
róży“.

WODZISŁAW. Słońce: „Walc dla cie­
bie" i dodatki.

RYBNIK. Apollo: „Amfitrion“, na sce­
nie "„Występy grupy liliputów". Pałac: 
„Sing-Sing" i „Niebezpieczny kochanek". 
Helios: „Raj na ziemi" i nadprogram.

ntMim............................. .. .......... .

Ostrzeżenie
Powołując się na liczne pisma naszych 

Szan, Czytelników i Kolporterów jak i 
osobiste zgłoszenia w sprawie wywiera­
nia presji przez niektórych przełożonych 
poszczególnych kopalń i hut do abonowa- 
nia dziennika „Polska Zachodnia“ wy­
jaśniamy co następuje:

Żaden pracownik czy robotnik ani na 
terenie warsztatu pracy ani gdziekolwiek 
nie może być ZMUSZONY do cbonowa- 
nia pisma prywatnego, jakim w tym wy­
padku jest dziennik „Polska Zachodnia“. 
Akwizytorzy, którzy powołują się na 
władze wojewódzkie i t. p., popełniają 
nadużycia i bez wiedzy władz wojewódz­
kich używają niedozwolonej agitacji.

W związku z powyższem prosimy w 
dalszym ciągu o dostarczanie nam w każ­
dym wypadku dowolnego materiału, ź 
podaniem świadków.

ADMINISTRACJA
„ŚLĄSKIEGO KURJERA PORANNEGO“

Oratorium „lot“
WYKONANE W RUDZIE.

Stowarzyszenie Śpiewaków Śląskich 
oddział mieszany „Słowiczek" w Rudzie 
wystawia przy poparciu koła L. O. P. P, 
kopalni Wolfgang-Wawel, w niedzielę, 26 
stycznia br„ o godz. 19-tej w sali hotelu 
„Piast" (obok dworca kolej.) Oratorium 
„Lot" pros. Stanisława K. pod protektora­
tem p. Generalnego Dyrektora ini. Surzyc- 
kiego i Naczelnego Dyrektora inż. Pietrzy­
kowskiego.

Powyższe dzieło wykonane będzie po­
raź pierwszy na Śląsku. Przed oratorium 
przemówią: Przedstawiciel L. O. P. P. i 
prelegent z ramienia Chóru „Słowiczek“ 
o oratorjum „Lot".

OLBRZYMIE ZAINTERESOWANIE KON­
KURSEM RADIOWYM ROZGŁOŚNI 

KATOWICKIEJ.
Ogłoszony w okresie świąt Bożego Na­

rodzenia konkurs dla nowozgłoszonych 
radiosłuchaczy przez Rozgłośnię Polskiego 
Radja w Katowicach przeszedł wszelkie 
oczekiwania. O wielkiej popularności tego 
konkursu, na który przeznaczono 21 wielo 
lampowych odbiorników, świadczy fakt, 
iż do chwili obecnej napłynęło przeszło 
1000 zgłoszeń. Zamknięcie i rozstrzygnię­
cie konkursu nastąpi po zgłoszeniu się 
3000-go radjoabonenta.

Pod zwałami węgla
.Wczoraj w kopalni Giesche w Niki- 

szowcu wskutek wstrząsu oberwał się 
węgiel w jednym z chodników podziem 
nych.. Pracujący na danym odcinku 
górnik 34 -letni Antoni Kłodziński 
przywalony został zwałami węgla, od­
nosząc ciężkie rany na calem ciele. 
W stanie groźnym przewieziono Kło­
dzińskiego do szpitala w Mysłowicach.

Z przebiegu obrad Komisji Ministerialnej
z przedstawicielami Świata Prac» — Przemysłowe» żądają wyrównania strat 

poniesionymi z powodu obniżek cen kartelowych
W dniu wczorajszym pod przewo­

dnictwem dyrektora Departamentu Gór 
niczo-Hutniczego Ministerstwa Przemy 
słu i Handlu p., Pechego oraz Główne­
go Inspektora Pracy Ministerstwa Ople 
ki Społecznej p. Klotta, odbyła się kon 
ferencja z przedstawicielami organiza- 
cyj robotniczych i urzędniczych z Za­
głębia Śląskiego i Dąbrowsko-Krakow- 
skiego.,

W skład komisji ministerialnej wcho 
dzą przedstawiciele Ministerstwa Skar 
bu, Przemysłu i Handlu, Opieki Społe­
cznej i Komunikacji w liczbie 13 osób.

We wspomnianej konferencji wzię­
li udział przedstawiciele Z. Z. P. w 
osobach pp. posłów Kota i Kubika, se­
kretarza p. Rzepy z Zagłębia Dąbrow­
skiego. Pracowników Umysłowych Z. 
Z. P. reprezentował członek zarządu p, 
Węgrzyk.

Na wstępie zobrazował p. dyr. 
Peche cel komisji międzymiinisterjal- 
nej, której zadaniem jest wysłuchać de 
zederaty sfer gospodarczych Dalej po 
dał on do wiadomości, że komisja od­
była konferencję z przedstawicielami 
przemysłu, którzy w związku z obni­
żką cen kartelowych i z nowowytwo- 
rzoną sytuację wysunęli szereg postu­
latów w stosunku do Rządu. Oprócz 
wniosków w dziedziniie skarbowej i 
handlowej szcze<*ólnv nacisk przedsta­
wiciele przemysłu kładą na zreformo­
wanie wiele spraw sosjalnych.

Postulaty przemysłu w dziedzinie 
socjalnej przedstawiają się jak nastę­
puje:
1. Zawieszenie ustawy o urlopach ro­

botniczych przynajmniej na 1 rok 
czasu.

2. Skoncentrowanie wydobycia po­
szczególnych towarzystw na kopal­
niach, produkujących w dogodniej­
szych warunkach wzgl. na najwy­
datniejszych pokładach. (Mniej ren 
tujące się kopalnie zamierza się u- 
nieruchomić.)

3. Dostosowanie załóg do obecnych 
potrzeb, zniesienie świętówek i 
zwolnień turnusowych. (T. j. kopal­
nia czy huta, która ma obecnie na 
urlopie turnusowym 300 robotni­
ków, winna otrzymać od Kom. 
Demobilizacyjnego zezwolenie na 
całkowitą redukcję owych 300 ro­
botników bez zastrzeżenia do po­
nownego przyjęcia).

4. Obniżka dotychczasowych zarob­
ków. (Wysokość niewysunięto).

5. Reforma ubezpieczeń społecznych, 
mająca na celu obniżenie składek 
pracodawców i pracowników w dro 
dze zasadniczej rewizji świadczeń 
oraz uproszczenie systemu formal­
ności ubezpieczeniowych.

6. Scalenie i reorganizacja ubezpie­
czeń emerytalnych. (Żądają przy­
łączenia Zakładu Ubezpieczeń na 
wypadek inwalidztwa oraz wszyst­
kich kas pensyjnych istniejących na 
poszczególnych hutach i fabrykach 
ze Spółką Bracką.)

7. Zniesienie wzgl. nowelizowanie u- 
stawodawstwa demobilizacyjnego. 
(Komisarz Demobilizacyjny nie 
miałby prawa roztrzygać o wyso­
kości liczby robotników przypada­
jących według wniosku pracodaw­
ców do zwolnienia).

8. Przeniesienie kopalń węgla do naj 
niższej klasy w -ramach kategorii 
niebezpieczeństw, w których figu­
rują.

9. Zaszeregowanie w dziedzinie ubez 
pieczenia emerytalnego robotników 
zatrudnionych na powierzchni ko­
palni według stawki przewidzianej 
dla robotników innych gałęzi prze­
mysłu.

10. Zaniechanie zarządzeń w dziedzinie 
ochrony pracy, powodujących zwięk 
szenie obciążeń przedsiębiorstw gór 
niczych.
Przedstawiciele Związków Zawodo 

wych zabierając głos wskazali na per­
fidne żądanie pracodawców, które ma­

ją być rekompensatom obniżonych cen 
kartelowych, przyczem wskazali na o- 
fiarność warstwy robotniczej w stosun 
ku do Państwa. Jej też należy podzię­
kować niepodległość, kiedy magnaci 
nie troszcząc się o wolność Ojczyzny, 
zawsze sobie wygodnie żyli. Jeżeli 
Rząd drogą pełnomocnictw narzucił 
przemysłowi obniżkę cen, wtenczas u- 
czynił to dla ożywienia naszej konsum- 
cji zewnętrznej, a co należy bezwzglę­
dnie przyjąć, po należytem zastanowię 
niu się czy przemysł taką obniżkę mo­
że wytrzymać. Jeżeli więc obniżkę po 
przeprowadzeniu odpowiedniej kalkula 
cji zastosowano.. Rząd przyszedł do 

przekonania, że obniżkę cen prze­
mysł może wytrzymać. W przeciw- 
wym wypadku świat pracy musiałby 
czynniki rządowe podejrzywać, że sto 
sując obniżkę cen przyrzeczone, z ara 
zem przemysłowcom rekompensaty we 
formie obniżek płac robotniczych, czy 
odciążeń socjalnych. Słowem innern 
świat pracy miałby obniżkę cen wy­
równać. Organizacje robotnicze nie 
wierzą ostatniemu.

W toku dyskusji żądają radykalnej 
zmiany dotychczasowych form organi­
zacyjnych przemysłu, przedstawiającej 
się w najrozmaitszych syndykatach, 
kartelach i porozumień tainych... No­
wa organizacja winna być oparta na 
formach dopuszczających przedstawi­
cieli przemysłu świata pracy i czynni­
ków rządowych, którzy winni sprawo­
wać wspólną kontrolę. To też przed­
stawiciele związków zawodowych mo­
gą na prowokacyjne żądanie przemy­
słowców odpowiedzieć imieniem robo­
tników, że będą oni bronić najradykal 
niejszemi środkami to co dziś posiada­
ją. Wysuwają postulat 6-cio godzin­
nego czasu pracy wzgl. innej formy 
skrócenia czasu pracy, który niewątpli 
wie wpłynie na redukcję wielkiej liczby 
bezrobotnych. Z całą stanowczością 
przeciwstawiają się zamknięciu kopalń 
i hut, oraz redukcji robotników. Świat 
pracy jest silnie moralnie i przeświad­
czony, że przeprowadzając swe postu­
laty czyni wielką przysługę dla Pań­
stwa i Społeczeństwa.

Wobec wielkiego spadku realnej 
wartości zarobków żąda się podwyżki 
płac, a nie jak to czynią przemysłow­
cy —- obniżki płac. Dalej należy zarób 
ki w Zagłębiach Dąbrowsko-Krakow­
skich dostosować do zarobków na Ślą­
sku obowiązujących.

Przedstawiciel Z. Z. P. p. poseł Kot 
w swem obszernem przemówieniu kry­
tykując wysunięte żądanie pracodaw­
ców określił je nie tylko jako żądanie 
w charakterze prowokacyjnym — lecz 
jako szantaż gospodarczy.. W górni­
ctwie od szeregu lat stosuje się tajną 
obniżkę płac przez przegrupowanie ro­
botników do niższych grup. Przed kil 
ku miesiącami pracodawcy podpisali 
układ, w myśl którego się zobowiązali 
na rzecz Spółki Brackiej uiścić kwotę 
1.650.000 zł. dla poratowania finanso­
wego Spółki. Z przyrzeczenia dotych­
czas się niewywiązali. Obrazując cię­
żki stan robotnika górniczego, wskazu­
je, że został przecież dodatkowo ob­
ciążony w formie nowego i wysokiego 
podatku dochodowego. Podatek tem- 
więcej jest krzywdzący, jeżeli się we­
źmie pod uwagę, że obliczany on bę­
dzie w stosunku miesięcznym. Kiedy 
ustawa przewiduje, że przy dochodzie 
przekraczającym wyznaczoną przez u- 
stawę wysokość w stosnuku rocznym, 
robotnik mimo, że wskutek urlopu tur- 
nusowego pracuje 9 i mniej miesięcy w 
roku, a tern samem nie osiągnie wyso­
kość dochodu rocznego, podatek mimo 
tego opłacać.musi.. Dalej wskazuje na 
niesprawiedliwy podział licencji dla 
poszczególnych kopalń, wskutek tego 
niektóre kopalnie pracują w bardzo o- 
graniczonym ruchu. Domaga się wpro­
wadzenia samorządu ubezpieczeniowe­
go w instytucjach, w których dotych­
czas rządzą ciała komisaryczne, Wska­

zując na ważność skrócenia czasu prai 
cy, zwraca się z usilnym apelem doj 
przedstawicieli Rządu, ażeby postula­
tom robotniczym poświęcili więcej u- 
wagi. Wymaga to rozpaczliwa sytua* 
cja, w której warstwa robotnicza się 
obecnie znajduje. Pokój gospodarczy 
może być zagwarantowany jedynie, je­
żeli robotnik otrzyma pracę i będzie 
w możności z niej wyżywić rodzinę.

P poseł Kubik w swem przemówie­
niu rozprawił się z atakiem przemy-: 
słowców na rozporządzenia demobili- 
zacyjne i ustawę o radach zakłado­
wych. Dzięki istnieniu tych instytu- 
cyj stan polskości się na Śląsku pod­
niósł. Robotnik polski, który ciągle 
w swej własnej Ojczyźnie narażany był 
na utratę pracy, przez Urząd Komisa­
rza Demobilizacyjnego może liczyć na 
poparcie. Gdyby zniesiono owe usta­
wodawstwa, wtenczas zapanowała by; 
swawola ze strony przemysłowców w 
stosunku do zwalniania czy przyjmo­
wania robotników. Już dziś nie jeden 
z polskich dyrektorów oświadcza, że 
przy przyjęciu czy zwalnianiu robotni­
ków nie może kierować się względami 
narodowościowemi, gdyż dla niego 
jest ważne, co za wartość prokukcyjną 
przedstawia dany człowiek. Na tere­
nie Śląska obracają się dużo agitato­
rów niemieckich, którzy werbują bez­
robotnych do pracy na terenie niemie­
ckiego Śląska. Warunkiem otrzyma­
nia pracy jest: Przepisanie dziecka 
do szkoły niemieckiej. Ojciec rodziny 
będąc od kilku lat bez pracy, otrzy­
mując 7 zł., na okres 14 dni do wy­
żywienia swej rodziny, zapomina się 
i sprzedaje swoją narodowość, ażeby 
tylko rodzinę i siebie wyżywić. Je­
steśmy wszyscy poinformowani, że sy­
tuacja gospodarcza w Niemczech nie 
jest lepszą od naszej, lecz dla celów 
politycznych, nie jeden robotnik nie­
mieckiej, musi ustąpić z swej piracy 
dla zaspokojenia irydyndy. Dalej 
wskazuje na podniesienie się 
elementu polskiego w radach 
zakładowych. Nie tylko względy go­
spodarcze lecz narodowe wymagają za 
trzymania tych przepisów. Jesteśmy 
przyzwyczaieni do narzekań o biedzie 
przemysłu śląskiego.. Zwraca uwagę 
na fakt, że chociaż przemysł śląski dro 
gą ukazania się dekretu o obniżce cen 
kartelowych był o niej poinformowany 
przed świętami, to mimo ciężkiej sy­
tuacji gospodarczej.

udzielił urzędnikom gratyfikacji 
gwiazdkowej.

Gratyfikację wypłacili przedsiębiorstwa, 
jak Wspólnota Interesów, która znajduje 
się pod nadzorem sądowym' i czerpie z 
wielkiej pomocy finansowej ze strony Pań­
stwa. Jest daleko od tego, ażeby stanu 
urzędniczemu być nieprzychylny i nieży­
czliwy, lecz fakt ten ostatni daje dalszy 
dowód, że sytuacja finansowa przemysłu 
nie jest tak katastrofalna. Przemysł musi 
ukryć swe właściwe oblicze.

Przedstawiciele Związków urzędniczych 
oświadczyli, że stoją solidarnie za postula­
tami Związków robotniczych, że w razie 
potrzeby udzielą im należytej pomocy.

Na owej konferencji zauważyć można 
było wyraźne i twarte stanowisko przed­
stawicieli świata pracy, którzy w obronie 
nader ważnych postulatów robotniczych 
stawali w harmonijnej zgodzie i jedności.

Padały w kierunku przemysłowców 
ostre słowa, które w sposób nagi przed­
stawiały beznadziejną sytuację robotnika 
śląskiego.

To też dyr. Peche dziękując przedsta­
wicielom Związków Zawodowych za tak 
wszechstronne naświetlanie sytuacji, oś­
wiadczył, że wszystkie postulaty wzięte bę­
dą przez komisję ministerialną pod obiek­
tywną uwagę. Po przeszło 4-godzinnych 
obradach, konferencję zakończono i Świat 
Pracy czeka z zaciekawieniem na jej rezul 
taty.

Wspomaga!
bezrobotnych 1
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W Haie prawdy
NASZA ODPOWIEDŹ ZARZĄDOWI 

GŁÓWNEMU Z. Z. Z.
W wydaniu „Polski Zachodniej" z dnia 

16-tego stycznia nr. 15 ukazał się komuni­
kat Zarządu Głównego Z. Z. Z, w związku 
z naszemi informacjami w sprawie rewolu­
cji pałacowej.

Treścią komunikatu wydali autorzy wy­
rok na siebie, co każdy bezstronny obser­
wator potwierdzi. Zajmując bowiem w 
sprawie rewolucji pałacowej w Związku 
Z. Z. Z. stanowisko redakcyjne nie może­
my pozostać dłużni odpowiedzi. Stwier­
dzamy w poruszonej przez nas sprawie co 
następuje:

W numerze niedzielnym „Polski Zacho­
dniej“ ukazał się komunikat Zarządu Głów­
nego Związku Górników Z. Z. Z. prze­
strzegający swoich członków przed bra­
niem udziału w zjeździć prezesów i za­
rządów oddziałów grup górniczych w nie­
dzielę dnia 12 bm.

W ostatnim swoim komunikacie pod 
naszym adresem stwierdza fałszywie Za­
rząd Główny Z. Z. Z., że rozłam w ich 
organizacji nie ma miejsca.

Twierdzenia Zarządu Głównego Z. Z. Z. 
nie polegają na prawdzie, gdyż zjazd opo­
zycji Z, Z. Z. odbył się, a to w niedzielę, 
dnia 12-go stycznia bm. o godzinie 10-tej 
w lokalu p. Kałuży w Chorzowie II przy 
ulicy Augustyna Świdra nr. 9. (dawniej ul. 
Łukaszczyka). Zjazd zwłołali m. in. Ru­
bacha Franciszek, członek Zarządu Głów­
nego Z, Z. Z. i prezes oddziału Łagiewni­
ki, Nowak Józef, prezes oddziału Wielka 
Dąbrówka oraz Nowak Jan, Macha A. i 
Spinczyk Izydor.

Całkowity materjał informacyjny z tego 
zjazdu jest w naszem posiadaniu, przyczem 
dla utrwalenia pamięci zamieszczamy 
uchwaloną na zjeździć rezolucję:

W związku z ukazaniem się komu­
nikatu zarządu głównego Związku 
Górników Z. Z. Z. w sprawie zwołane­
go przez pewnych członków Związku 
Górników donosimy jako inicjatorzy 
co następuje: Celem tego zebrania nie 
było sianie fermentu wśród szeregów 
Z, Z. Z. lecz wyświetlić miało rozrzut­
ną gospodarkę finansową Zarządu 
Głównego w Katowicach. W imię do­
bra świata pracy zwołujący nie spo­
czną, dopóki na stanowiskach kierow­
niczych w Związku Górników nie bę­
dą obywatele pod każdym względem 
honorowi.

Powyższa rezolucja została przyjęta 
jednogłośnie i potwierdzona własnoręczne­
mu podpisami członków zarządów grup 
górniczych Z, Z. Z.

Z calem spokojem więc oczekujemy za­
powiedzianej nam skargi przez Zarząd 
Główny Związku Górników Z, Z. Z., która 
ułatwi nam przedłożyć cały materjał do­
wodowy w czasie publicznej rozprawy.

Narazić tyle w odpowiedzi. Jedno małe 
zasadnicze zastrzeżenie co do formy i 
treści komunikatu Zarządu Głównego Z. Z. 
Z.

„Panowie z Wydziału Wykonawczego!U 
Dudy w miech, straszyć i odgrażać się in­
nym, lecz nie nam“.

(Ch) W kilku wierszach:
— Na ulicy Hutniczej najechał samo­

chód Śl. 7331, rowerzystę Franciszka Ga­
łązkę z Rudy. Na szczęście Gałązka od­
niósł tylko lżejsze obrażenia. Szofer, nie 
troszcząc srę o swą ofiarę odjechał.

— Maszynę do cięcia żelaza skradzio­
no pani Franciszce Szweda (Wandy 33) 
Złodzieje weszli przez okno do ubikacji. 
Stratę szacuje poszkodowana na zł. 400,—.

— Rzeźnikowi Trachowi (ul. Wolności 
72), skradziono wentylator, wartości dwu­
stu złotych.

(Ch) Znalazła się „pociecha“. Broni­
sław Brandys (zam. Pudlerska 2), oddalił 
się w sierpniu 34 r. z domu rodzicielskiego 
i wszelkie poszukiwania za nim nie dały 
rezultatu. Onegdaj rodzina „zaginionego“ 
otrzymała list, gdzie Bronek donosi, iż 
jest zdrów i cały, a przebywa w Nowym 
Targu w drużynie robotniczej! Radość w 
rodzinie jest tern większa, że „uciekinier“ 
zapowiada bliski powrót do domu!

(Ch) Skazanie hien sklepowych. Fran­
ciszek Bogacki, Alfred Paszek i Paweł G. 
z Katowic-Zawodzia, skradli w dniu 16 
listopada ub. r. 3 kapelusza pluszowe ze 
składa p. Stalmacha (Wolności), a chcąc

Walny Zjazd Polskiego Związku Zachodniego
Walny Zjazd Okręgowy Polskiego Zwiąż-, 

ku Zachodniego odbędzie się w Katowi­
cach w sali T. C. L.. przy ulicy Francus­
kiej 12, w niedzielę dnia 26 stycznia 1936 
r. o godzinie 10 przedpołudniem.

Zjazd poprzedzi Msza św. odprawiona 
na intencję Zjazdu o godz, 8.30 w kościele 
Garnizonowym w Kat o wicach ( róg ulicy
Wandy i Kopernika).

Porządek Zjazdu: 1) Zagajenie, 2) Po­
wołanie Prezydjum, 3) Przemówienia po­
witalne, 4) Referat p. Dyrektora dr. Ku- 
dlickiego p. t. „Współczesne stosunki pol­
sko-niemieckie", 5) Referat p. Dyrektora
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Zaleskiego p. t. „Stosunki narodowościowe 
na Śląsku i rola Polskiego Związku Za­
chodniego",

Druga część: 1) Przyjęcie protokółu z
poprzedniego Zjazdu, 2) Sprawozdanie z 
działalności Okręgu za okres sprawozdaw­
czy od kwietnia 1933 do kwietnia 1935, 
3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej za 
rok budżetowy 1933/34 i 1934/35, 4) Dy­
skusja i udzielenie absolutorium ustępują­
cemu Zarządowi, 5) Wybory Zarządu Okrę­
gowego, Okręgowej Komisji Rewizyjnej i 
Okręgowego Sądu Organizacyjnego, 6) 
Wolne głosy, 7) Zamknięcie Zjazdu.

Echa głośnej katastrofy przy hodowle katedry
Przed Sądem Okręgowym w Kato­

wicach rozpoczął się proces w spra­
wie głośnej katastrofy budowlanej jaka 
wydarzyła się przy budowie Śląskiej 
katedry. Mianowicie w dniu 10-go 
października 1934 zawaliło się belowa­
nie katedry, wskutek czego runęło z 
wysokości kilkanaście metrów na zie­
mię 117 osób, znajdujących się wów­
czas na rusztowaniu. Przeszło 20 osób

odniosło z tego powodu ciężkie rany 
a kilkudzies'ic-'i lekkie. Na lawie 
oskarżonych -- 'cdii inżynierowie Jan 
Del Campo S i Jan Affa, obwinieni 
o to, że z "ralstwa spowod. kata- 
trofę. Prze:" achani na rozprawie do 
winy się nie poczuwają twierdząc, że 
rusztowanie bvło budowane zupełnie 
przepisowo. Rozprawa potrwa kilka 
dni.

Króliki w workach
Jeden z posterunkowych Komis. Pol. 

w Szopienicach, zauważył na ul. Dworco­
wej dwu nieznanych osobników z worka­
mi na plecach, którzy nie reagowali na 
wezwanie do zatrzymania się, lecz usi­
łowali zbiec w kierunku szyby Pntwitz,

W pościgu za nimi funkcj. poi. strzelił, lecz 
strzały chybiły, a sprawcy porzuciwszy 
worki — zbiegli niepoznani. W workach 
znajdowały się 3 duże króliki rasy belgij­
skiej, skradzione z chlewików, pr.zy ul. 
Dworcowej w Szopienicach.
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Zderzenie pojazdów
Na ul. Mikołowskiej w Brynowie zde­

rzył się samochód cięż. Śl. 11239, kierowa­
ny przez szofera Pawła Nierychłę z Wek 
ąowca z autobusem Śl. 925, w następstwie 
czego w autobusie złamany został lewy

błotnik i wybito 2 szyby. Ofiar w lu­
dziach nie było. Winę wypadku ponosi 
szofer Nierychło, spowodu nieostrożnej jaz­
dy w stanie podchmielonym.
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skraść ze składu Priebego 2 koszule war­
tości 29,— zł. Złodziejom podwinęła się 
noga. Policja zajęła się trójką, przyczem 
przeprowadzona w domu zaaresztowanych 
rewizja, wyjaśniła kradzież u Stalmacha, 
o której sam właściciel nic nie wiedział 
pomimo, że skradzione kapelusze przed­
stawiały wartość 170,— zł!

Sąd skazał Bogackiego na J4 roku, a 
Paszka na 4 mieś. więzienia. Grabowskie­
go z braku dowodów winy — uwolnio­
no.

(Ch) Warszawski kieszonkowiec przed 
sądem. Izraelita warszawski, Fajgenblat 
okradł 12 listopada 35, jeszcze z jakimś 
wspólnikiem, w autobusie Chorzów—Pie­
kary Śląskie p. Józefa Stroski, zabierając 
mu gotówkę i dowody tożsamości. Kra­
dzieży dokonana w czasie — wywołane­
go przez złodziei — sztucznego tłoku. 
Fajgenblata zaaresztowano i sąd wymie­
rzył mu wczoraj karę 3-miesięcy więzie­
nia. Żydek był porzednio już 8 razy kara­
ny za podobne kradzieże.

(Ch) Ofiara pracy. Wczorajszej nocy 
w kopalni św. Jacka zdarzył się wczoraj 
śmiertelny wypadek. Wskutek zderzenia 
się lokomotywy z wozem, naładowanym 
szynami, doznał śmiertelnych ran maszyni­
sta kolejki 34-mio letni Józef Dzionek. 
Osier ocił on żonę i troje dzieci.

(Ch) Kto wygrał. W dniu 15 stycznia 
1936 wylosowano w Komunalnej Kasie 
Oszczędności miasta Chorzowa 10 premji a 
100,— zł. na następujące nr. nr. książe­
czek oszczędnościowych: 3260, 100.770,
14.801, 17,145, 4662, 13906, 11.652, 10.224, 
11.158, 18529. Następne losowanie odbę­
dzie się dnia 15 lutego 1936 r.

(Ch) Wyjaśnienie, które stanowi 
sensację! W swoim czasie przynieśliś­
my notatkę sądową o skazaniu za pa­
serstwo p. Gertrudy Szymik. Ostatnio 
p. Szymik Gertruda, z am. przy ul. 
Szopena nr. 5 odwiedziła naszą redak­
cję, udowodniając, że ze sądem nie 
miała dotąd nic do czynienia i na dwa 
miesiące nie została skazaną. Na tern 
miejscu przepraszamy p. Szymik, za 
mimowolnie wyrządzoną krzywdę. Do­
damy iednakowoż, że sprawa nabiera 
posmaku sensacji, gdyż na tej samej 
rozprawie skazany brat wymienionej 
—' Paweł, ze swym wspólnikiem, przed

stawił widocznie jakąś inną osobę za 
— Bogu ducha winną — siostrę!

KSTewiti
(K) Najechanie samochodem. Na ul. 

Kościuszki w Katowicach kierowca samo­
chodu osob. Śl. 7374 Ryszard Mecner naje­
chał Spyrę Dawida zam. w Katowicach, 
który doznał lżejszych okaleczeń ciała. Na­
jechanego przewieziono do szpitala miej­
skiego w Katowicach, gdzie nałożono mu 
opatrunek i zwolniono do domu. Docho­
dzenia, celem ustalenia kto ponosi winę wy­
padku w toku.

ŚWIĘTOCHŁOWICE
(Św.) Przemyt. W rejonie II. Komis. Pol. 

w Katowicach zatrzymano Szindlera Jana 
zam. w Lipinach, któremu zajęto kilka 
zapalniczek, brzytwę, oraz kilkanaście ży­
letek, przemyconych z Niemiec. — Tego 
dnia zatrzymano w rej. III Komis. Pol. w 
Katowicach pod zarzutem przemytnictwa 
Józefa Gawelczyka, zam. w Goduli, przy ul. 
Kościuszki nr. 2, któremu zajęto 6-cio oso­
bowe nakrycia stołowe.

(S) „Manewry Jesienne“ w Siemiano­
wicach Śl. Na ogólne życzenie powtarza 
Towarzystwo Śpiewu „Kasyno w Siemia­
nowicach Śl. w niedzielę, dnia 19 I. br. o 
godz. 19-tej (7-mej) wieczorem w sali pod 
Dwiema Lipami ul. Bytomska wesołą 3 
aktową operetkę E. Kalmana.

Bardzo udatnc wystawienie premjery 
pozwoli wierzyć, że operetka tak jak 
pierwszy raz tak i tym razem ściągnie du­
żo publiczności, tembardziej, że dobrano 
odpowiedni dobry zespół na czele z pp-
Bobek-Podlejską, Wencelówną, arcyza- 

bawnym komikiem Wasyl Michailowem. 
Warto zatem zobaczyć opertkę „Manewry 
Jesienne", którą zręcznie przygotowali i 
pokierowali dyregent chóru p. Dziemba 
oraz reżyser Szterpakiewicz Mikołaj, przy 
akompaniamencie doborowej orkiestry 73 
p n. w sile 23 muzyków.

PSZCZYNA
(P) Włamanie. Nieznani sprawcy wła­

mali się na strych Copka Józefa w Starej 
Wsi i skradli 45 kg. mięsa wędzonego, 
wartości 100 zł. Za sprawcami zarządzono 
pościg.

Siódme świeieferadztwo
Po wybiciu szyby nad drzwiami wejścio-

wemi włamał się nieznany sprawca do 
kościoła pärafjalnego w M. Dębrówce, gdzie 
rozbił skarbonkę, z której skradł około 5 
złotych w bilonie, poczem zbiegł.

News zarząd
lilji Związku Górników Z. Z. P. 

w Lipinach.
W niedzielę dnia 12-go stycznia o godz. 

14-tej odbyło się w Lipinach w sali p. 
Machonia walne zebranie filji Związku 
Górników Z. Z. P. Z całorocznej działal­
ności zarządu zdał sprawozdanie prezes 
filji. Z sprawozdania wynikało, że fil ja 
górników rozwija się co do liczby człon­
ków. W imieniu Zarządu Głównego Związ­
ku Górników Z. Z. P. podziękował sekre­
tarz obwodowy p. Skolik zarządowi i 
wszystkim członkom, którzy popierają or­
ganizację. Następnie przystąpiono do wy­
boru nowego zarządu, wskład którego 
wchodzą: prezes p. KarmaCzyński, zastęp 
ca p. Kuban, skarbnik p. Folbert, sekre­
tarz p. Musioł, zastępca p. Krząkała, re­
wizorzy kasy p. Bułda, p. Kobiński i p 
Słowik.

Z kolei wygłosił obszerny referat p. 
sekretarz Skolik w kwestji słusznych po­
stulatów świata pracy.

Stan ozimin
w We>. Śląskim

Stan ozimin na terenie Woj. Śląskie 
go pomimo bardzo łagodnego przebie­
gu pogody jest pomyślny, a to z tego 
względu, że nie było pokrywy śnieżnej, 
która przy dużej wybujałości roślin mo 
głąby spowodować t.. zw. wyprzenie. 
Większe przymrozki, które nastąpiły w 
ostatnich dniach, nasuwają obawę wy­
prania (zniszczenia) ozimin w razie 
opadów śnieżnych.

---OQO—-

Walne zebranie
ZWIĄZKU GÓRNIKÓW Z. Z. P.

W KOSTUCHNIE.
Nabożeństwo za żyjących i zmarłych 

członków filji Związku Górników Z. Z. P. 
w Kostuchnie odbędzie się w niedzielę 
dnia 19 stycznia 1936 r. w kościele pa­
rafialnym w Podlesiu. Po nabożeństwie 
o godz. 16-tej odbędzie się walne zebra­
nie filji Kostuchna w lok. p. Krupa.

Uprasza się wszystkich członków, bv 
wzięli udział jak w nabożeństwie tak i 
walnem zebraniu.

Sobota, dnia 18 stycznia 1936 r.
Katowice: 6.30 Pieśń poranna i gimna­

styka. 6.50 Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 13.00 
Płyty. 13.25 Chwilka gospodarstwa domo­
wego. 13 30 Lekcja języka polskiego. 13.45 
Płyty . 14.30 Orkiestra mandolinistów.
15.00 „Rozwód“ — nowela Zuzanny Rab­
skiej. 15.30 Orkiestra Straży Więzienne’.
16.00 Lekcja języka francuskiego. 16.15 
Pieśni. 16 30 Skrzynka techniczna. 16.45 
„Cała Polska śpiewa“. 17.00 „As, pik i 
cztery damy“. 17.15 Nowości z płyt. 17.45 
„Sum“ — pogadanka. 18.00 Słuchowisko 
dla dzieci: „O Helence, co Doszła na tar­
ki". 18 90 Skrzynka Cioci Heli dla dzieci.
19.00 „Maurvcy Beniowski konferat barski
— król Madgaskaru" — poGadanka. 19.35 
Wiadomości sportowe. 20.00 „Zaręczyiiy 
rlod latarnią" — operetka w 1 akcie Of- 
fembacha. 21.30 „Wesoła Syrena". 22.00 
Koncert Ork. Symf. P R 23.05—24 Of
Muzyka taneczna.

KONCERTY ZAGRANICZNE: 
Wrocław (315,8 m) godz. 6,30, 12,00.

16,00. 20.10.
Mediolan (221,1 m) godz. 11,30, 16,45.

20.35, 21.20.
Praga (470,2 m) godz. 11.05, 16.05, 17.55. 

21.20.

Wiedeń (506.8 m) godz. 12.00, 16.45.
19.35, 20.15.

Budapeszt (550,5 m) godz. 12.05, 17 00, 
18.00. 19.10.



Nr, 17 „ŚLĄSKI KUR JER PORANNY“ — 18 stycznia 1936 roktt E'.:. 7

DZIŚ I JUTRO IDZIEMY NA SZTUCZNY 
TOR W KATOWICACH.

Dzisiaj, w sobotę i jutro w niedzielę o 
godz. 20-ej wieczorem na sztucznym to- 
rze łyżwiarskim spotkają się hokeiści Ru­
in unj i z reprezentacją hokejową Śląska. 
Goście, których skład opiera się na gra? 
czach 5-cio krotnego mistrza Rumunji Te­
lefon Club Romania z Bukaresztu wraca­
ją z Berlina, gdzie w środę jak już pisa­
liśmy pokonali reprezentację Berlina 

3:2.
Dosiadają oni w swych szeregach świe­

tnego • gracza kanadyjskiego Waltersa, 
który od roku ćwicy Rumunów na sztu- 
cznem lodowisku w Bukareszcie. Walters 
wystąpi w Katowicach przez oba dni. 
Dodać jeszcze należy, iż Rumuni grają w 
tym roku w turnieju hokejowym o puhar 
Europy, w czasie którego uzyskali osta­
tnio zaszczytne wyniki, jak 1:1 w Pradze, 
oraz 2:2 w Wiedniu.

Przeciwnikiem Rumunów będzie repie? 
rentacja hokejową Śląską wzmocniona je­
szcze olimpijczykiem Kowalskim, Woł- 
kowskim i Marchewczykiem z Krakowa. 
Gracze Śląska wystąpią w składzie: bram­
karze Kaszny i Metzner, obrona Kas­
przycki, Doniec i napastnicy Urdoń,' Wil­
czek, Górecki oarz Arlt, Kutzer i Kühn. 
Sądząc z doskonałych wyników Rumunów, 
wzmocnionych kanadyjczykiem, ora? pa­
miętając dobrą grę Śląska przeciw Jąpon- 
ji, nie mówiąc już o wielkiej popularności 
Kowalskiego, Wołkowskiego i Marchew? 
czyka, spodziewać się należy niezwykle 
interesującego meczu.

Przypomina się publiczności iż celem 
uniknięcia natłoku przy kasach winna się 
bezwzględnie zaopatrzyć w bilety w przed­
sprzedaży, którą przeprowadza firma 
,, Sport", Katowice, 3-go Maja 22.

W czasie z awodów odbędą się rów? 
nież i tym razem interesujące popisy łyż­
wiarskie.

WIELKI TURNIEJ HOKEJOWY.
Śląski O. Z. H. L. nosi się poważnie z 

zamiarem urządzenia wielkiego turnieju 
hokejowego na sztucznem lodowisku z ra­
cji ukończenia sezonu.

W turnieju tym brałyby udział repre-

Z walnego zebrania 0.Z.P.R, w fawwMwwn
W tych dniach odbyło się w Ogóln. 

Zw. Pgdof, Rez, w kole w Świętochło­
wicach doroczne walne zebranie, któ­
re zagaił prezes koła p. Mamyś. Po 
raz pierwszy obecny był prezes okrę­
gowy p- ICupilas, któremu powierzono 
przewodnictwo.

Z obszernego sprawozdania zarzą­
du wynikało, że koło brało żywy u- 
dział w wszelkich pracach społecz­
nych, — pracach P. W. i W. F., jak też 
ogólnozwiązkowych.

Po uchwaleniu zarządowi absoluto­
rium wybrano nowy zarząd, w skład 
którego wchodzą pp. Mamys Leon ja-

ZEBRANIA ZWIĄZKU METALOWCÓW 
Z. Z. P.

Zgoda: w sobotę dnia 18. I. br. walne ze­
branie o godz. 17-tej w Sokolni, po 
zebraniu gwiazdka. Dnia 19 bm. na­
bożeństwo o godz. 10,30 w kościele 
św. Józefa.

Chorzów: w sobotę dnia 18 I. br. gwiazd­

ko prezes, — Tracz Ludwik jako se­
kretarz, — Frisztacki Brypon jako 
skarbnik i Razik jako komendant.

Prezes okręgowy p. Kupiłaś zabrał 
głos i przedstawił zebranym cel pracy 
i obowiązek każdego członka O. Z. P. 
R., poczem złożył całemu kołu podzię­
kowanie za 10-cip letnią bezinteresow­
ną pracę, przyczem wyróżnił zasługi 
długoletniego prezesa p. Kobyłki.

Z kolei zabrał głos członek zarzą­
du głównego p. Kobyłka. Hasłem 
„Cześć Ojczyźnie" zakończono ze­
branie.

—oO o—

ka pracowników miejskich o godz. 
20, lok. £)on> Polski,

Qrzegow; w sobotę dnia 18 I- br. w Whe 
zebranie o godz. 16-tej w lokalu up, 
Smyr.czka.

Świętochłowice: w sobotę doją 18 lin.
gwiazdka filji rzemieślników w li r,=t- 
lu p. Flegla.

zentaq'e Stanów Zjednoczonych A. P-, 
względnie Kanada, Szwecja, team Polski, 
oraz rep. Górnego Śląska.

W związku z projektowanym turnie­
jem wyjeżdża kapitan ŚI. 0. Z. H. p. Mi­
kuła do Garmiach, gdzie będzie pertrak­
tował z zainteresowanemi drużynami.

Śl. O. Z. H. L. otrzymał list od b. kap. 
P. Z. H. L. p. Sahsa z Łodzi. P. Sahs pro­
si, by okręg śląski przyjął na jeden, łub 
dwa dni meczę kanadyjczyków szwajcar­
skich. Śląsk załatwił list odmownie z u-

mm wagi na projektowany turniej po olimpja 
dzie zimowej.

m P »8? *Z"Ä *Z*(E"l *
Tow. Gimn. „Sokół“ w Nowym By­

tomiu. W niedzielę, dnia 2h stycznia 
1936 r., o godz. 16-tej w hali gimnastycz­
nej (pokój związkowy) odbędzie się zwy­
czajne walne zgromadzenie. O liczy u- 
dział uprasza Zarząd.

Co rra*> w kinach które orooa^u*emy?
APOLLO

Chorzów 1.
ROXY 
Chorzów I.

R 1 A L T O
Wielki Haiduki

COLOSSEUM
Chorzów 1

APOLLO
Siemianowice

KAMER A LN
Siemianowice

E

1) Cyrk Saran,
2) Mary Don.
1) Walc szczęścia,
2) Powrót Frankensteina,
1) Annopolis,
21 Sztandar Wolności.

1) Raj na ziemi.
2) Nie odchodź odemnie.

„Karjera“.

„Dwie Joasie“ z" Jadwigą Sniosarską.

Nowelka „Śląskiego Kuriera Porannego“

Na dworze sułtana
W epoce, w której miało miejsce 

niżej opisane zdarzenie, imperjum suł­
tanów tureckich było u szczytu swej 
potęgi.

W opoce, w której miało miejsce 
tureckich było u szczytu swej potęgi.

Ibrahim Pasza rządzi "niegramczenie 
całą Mezopotają.

Pasza odbywał w niem właśnie wal 
ną naradę z szelkami i najwpbitniejszy- 
mi oby watelami miasta.. .

Posiedzenie odbywało się w wiel­
kiej sąJi sęrąju. Piękne ądamowanm 
podwoi jego. Sufit inkrustowany min ja 
turowemi zwierciadelkami, istrzył się 
przypominając niebo gwiaździste.-

Ibrahim Pasza na hpnorowęrp mięjjj 
scu Szejkowie i ojcowie miasta obaczą- 
li go zwarłem kołem-

Zaraz po tradycyjnej kawie" słii- 
żbaba podała orzeźwiające sorbety.

Mimo bojaźliwym i pełnym czoło­
bitności przez przedstawicieli głów* 
nych miast Mezopotamii radą opracp- 
wvw.ął& projekt nowych podatków, któ­
ryby podwoić dpchody z wilajętu. Ibra 
hipi Pąsza bowiem, jakkolwiek wspa­
niałomyślny i miłosierny z natury 
mjał djńwną słabość do złota...

W chwili, gdy rada dysputowąła w 
najlepsze nad najskuteczniejszym spo­
sobem powiększenia podatków, ciężka 
rozsunęła się nagle i derwisz, zaledwie 
łachmanami ok /ty, z tradycyjną mise­
czką drcwniaą na pieniądze, powieszo­
ną prgez ramię, ukazał się na progu 
sali.

Trzymając ,laskę, żelazem okutą 
kształtu włóczni w prawem ręku, z 
różańcem ze starej ambry na ustacha i 
tradycyjnem pozdrowieniem na ustach 
szedł pełen godności przez salę, zdąża 
jąc ku Ibrahirnowi Paszy. .

Szejkowie i starszyzna miast zgor­

szeni spoglądali z trwogą na siebie.
Lecz wali wielkopańskim gestem 

ręki uspokoił wzburzonych. Niespo­
dziewane i śmiałe wtargnięcie derwisza 
ubawiło go.

Zapylony pißlgrzy tymczasem obo­
jętny ną muzułmanów) na prawo i na 
lewo.

Gdy ostatni „seląm“ pod adresem 
Ibrahima Paszy przyjęty został życzli­
wie, derwisz poszukał oczyma wolnego 
krzesła usiadł bez ceremo-nji na nim 
Wśród szeptów oburzenia obecnych.

Ibrahim Pasza czując, jako muzuł­
manin, pewnego rodzaju szacunek dla 
człowieka, którego uważał za niespeł­
na rozumu, klasnąwszy w dłonie, kazał 
podać kawę i papierosy nieproszonemu 
gościowi. Derwisz, przyjąwszy je ru­
chem swobodnym, zapalił jeden papie­
ros o żarzący się węgielek podany mu 
przez służącego.

Kim jesteś, derwiszu? — zapytał 
Ibrahim Pasza.

— Ją? Hicz! Jestem niczem — od 
porł derwisz wzruszając ramionami..

— Jakto? — podchwycił wali. — 
Musisz być czemć i coś robić na świę­
cie. No, powiedz nam, czem się zaj­
mujesz, derwiszu?

— Co ja robię? Nic! W tej 
chwili popijam wyśmienity ten nektar 
siedząc obok ciebie, uprzejmego gospo­
darza... Upajam się dymem tego jasne 
go {aromatycznego tytoniu, rozmyśla­
jąc, żę wszystko jest dynem na tym 
Święcie, gdzie nie robię nic i jestem pi-
czgm,

— Ąleż musiąłęś coś robić niim 
przyszedłeś tutaj, derwiszu! Poy/ipdz, 
skąd przychodzisz — indagował wali w 
dalszym ciągu.

— Ja? Skąd przyszedłem? Zni­
kąd. Allah prowadził me kroki. Po

stokroć Mu dzięki za to, że jestem tu 
taj wypoczywając w spokoju..

— Znikąd? Nie pozostaniesz tu je­
dnak na zawsze.., Czas uchodzi... Do­
kąd pójdziesz opuszczając te progi, der 
wiszu?

— Jak? Nigdzie? Gdy wyjdę z twe 
go wspaniałego seraju Allah sam po­
kieruje krokami mojemi.

Coraz bardziej zaintrygowany i uba 
wiony Ibrahim Pasza kazał podał dru­
gą kawę oryginalnemu pielgrzymowi- 
filozofowi, częstując go wlasnemi swe- 
mi papierosami.

Wchłonąwszy pierwszy kłęb dymu 
wyborowego tego tytoniu derwisz u- 
śmiechnął się. Oczy jego rozbłysły o- 
sobliwym blaskiem, zdradzając inny 
stan, nastrój duszy. . Nie był woli 
Allha i odpowiadający obojętnie na in­
kwizytorskie pytanie.

Traktując Ibrahima Paszę jak ró\v- 
ny sobie równego, spytał go nagle w 
agresywnym tonie:

— A ty, kim jesteś, paszo?
Wali, podskoczywszy na fotelu ze 

zdumienia, zawołał:
— Jakto, nieszczęsny. Czy nie 

wisz, że mówisz z generalnym guberna 
torem Mezopotamii? Że wymierza spra 
wiedliwość podwładnym, mam prawo 
życia i śmierci nad nimi i tobą...

Na Allaha! Dziwisz mnie, derwi­
szu! Gdy musiałeś napewno słysześ o 
lbrahimie Paszy z Bagdadu, wielkim i 
miłosiernym.

— Jakże potężnym jesteś, wali —- 
odparł derwisz, wznosząc dłonie wgó- 
rę — ale potem, wielki paszo! Co cze­
ka cię potem?

— Na Allaha!' Lituję się, derwiszu, 
nad tobą, bo widzę, że nie rozumiesz 
nic z życia! Cp cjsęka pinie potem, 
pytasz? Ależ pewien, jestem, żę Jego 
Wysokość Sułtan oceniając moje za­
sługi wynagrodzi mnie niebawem na­
znaczając mnie ministrem spraw we­
wnętrznych.

— Minister Jego Wysokości Suita-

Mala Dąbrówka: w niedzielę dnia 19 bm. 
walne zebranie o godz 17 w loka’u 
p. Szustera-

Szopienice: w niedziele dipą 19 bm., wal­
ne zebranie o godz. 15-tej w lokalu 
(Browa), o godz. 9-tej nabożeństwo 
w M. Dąbrówce. (

Rybnik: w niedzielę, dnia 19 bm., walne 
zebranie o godz. 14-tej w lokalu p. 
Jelenia. Nabożeństwo o godz. 10,15. 

Nowa Wieś: w niedzielę dnia 19 bm., 
walne zebranie o godz. 14-tej w lo­
kalu p. Jaworka.

Chrozów I: w niedzielę dnia 19 bm., wal­
ne zebranie filji II o godz. 9-tej w 
Katolickim Domu Związkowym. 

Łagiewniki: w niedzielę dnia 19 bm., wal­
ne zebranie o godz. 17-tej w lokalu p. 
Dymka za szkołą.

Siemianowice: w niedzielę dnia 19 bm., 
walne zebranie o godz. 10-tej w lok 
„Belweder".

Kochio wice: w niedzielę dnia 19 bm.s
walne zebranie o godz. 14-tej w loka­
lu p. Barona.

Bogucice: we wtorek dnia 21 bm,, walne 
zebranie o godz. 17,30 filji Szellera 
w lokalu p. Dytki ul. Markiefki 45. 

Kątowice-Ligota: w środę dnia 22 bm.,
wąlne zebranie o godz. 17-tej w loka­
lu p, Polpka.

Zawodzie: w czwartek dnia 23 bm., walne; 
zebranie o godz. 16,30 w lokalu p. 
Raka.

Siemianowice; w czwartek dnia 23 bip , 
walne zebranie filji R. Fitzner Śrub i 
Nitów o godz. 17,30 w lokalu „Bel­
weder".

Chorzów: w piątek dnia 24 bm., zebranie 
załogowe F-my Sternberg o godz. 
18-tej w salce Związku Metalowców
Z. Z. P.

Świętochłowice: w sobotę dnia 25 bm.,
walne zebranie filji rzemieślników o 
godz. 17-tej w lokalu p. Flegla.

W niedzielę, dnia 19 bm. odbędzie się 
walne zebranie filji II maszynistów i rze­
mieślników Z. Z. P. w Kochłowicach o 
gozd. 10,30 w sali p. Rekusa, na które się 
zaprasza wszystkich członków.

W niedzielę dnia 19 stycznia br. d 
godz. 10-tej rano odbędzie się walne ze­
branie filji II maszynistów i rzemieślni­
ków kopalnianych Związku Górników Z. 
Z. P. Chorzów II w Domu Zw. Metalow­
ców przy ul. M- Piłsudskiego 3. O jak 
najliczniejszy udział uprasza Zarząd.

na! — wyńkrzyknął derwisz z zachwy­
tem. — Cóż to zą awans wspaniały! 
Ale potem, potem? Gzem będziesz, 
wali? Czy myślałeś nad tern.

— Wciąż potem i potem? — pod­
chwycił pasza z pewnym odcieniem 
zniecierpliwienia. — Jeśli Jego Wyso­
kość Sułtan darzyć mniei będzie nadal 
zaufaniem i łaskami swemi mianuje 
mnie wezyrem prawdopodobnie, co by­
łoby najwspanialszą koroną mej kar jery 
życiowej.

— Istotnie, wali! Taka nagroda na­
leży ci się zpewnością — mówił der­
wisz z namaszczeniem. — Ale potem? 
Jak myślisz? Gzem będziesz potem?

— Znowu potem? Czemu gonisz 
za owem „potem" bezustanku, derwi­
szu? Myślę, że potem broda moja 
zbieleje, że syt chwały otoczony nale- 
żnemi mi honorami, emerytem będę do 
końca dni moich,

— Oczywiście! Zasługujesz na to, 
wspaniałomyślny i dobry wali! Ja pier 
wszy cieszyć się będę spokojną twoją 
starością. Ale potem, czem będziesz 
potem?

— Ach! Śmieszysz mnie tem swo- 
ięrn wiecznem „potem", derwiszu! 
Brpda moją będzie coraz bielsza, zgar­
bię się aż do ziem, zestarzeję się, aż 
wreszcie po długim, bardzo długim 
czasie opuszczę tę ziemię i będę... ni- 
czem!...

Derwisz wówczas, wstawszy z fote­
la, oddal Ibrabimowi selam głęboki, mó 
wiąp z ironicznym uśmiechem na 
ustąch:

— Oo, żal mi cię, wali! Jakże 
długą masz do przebycia drogę nim 
staniesz się tem, czem ja jestem ]uż dzi 
siaj: niczem!

I rozsunąwszy ciężką adamaszkowa 
kotarę derwisz znikł za mą-

Ibrahim Pasza, zbity z tropu, mil­
czał utkwiwszy tępy wzrok w portjerę, 
podczas gdy otaczający, go gynitąrze 
kiwąli poważnie głowami spoglądając 
na siebie fEramL



Str. 8 „ŚLĄSKI KURJER PORANNY“ — 18 stycznia 1936 rok« Nr. 17

Serce Antlantyku
Fenomenalne zlewisko w głębi oceany

...

niem ciepłym i tak dopływa aż do No­
wej Ziemi, spotykając się następnie z 
zimnym prądem Labradoru, biegnie ku 
Europie. Ten fakt skierował uwagę 
oceanografów na jeszcze inne tory i po 
szerega badań doszli do wniosku, że 
Atlantyk składa się właściwie z dwóch 
warstw wodnych. Część oceanu niż­
sza — to wody polarne, o niesłychanie 
niskiej temperaturze, mało słone, bę­
dące schronieniem śledzi i stokfiszy, 
podczas kiedy warstwa środkowa sta­
nowi płynną masę „wód equatorjal- 
nych", w których żyją makrele. Ta ma­
sa wód cieplejszych rozlewa się na

zimnej warstwie oceanu, zgodnie z 
wpływami . planetarnemi. A co jest 
przytem najciekawsze, że te dwie war 
stwy oceaniczne o różnej temperatu­
rze i rożnem nasoleniu, nie mieszają 
się nigdy i że warstwa wody ciepłej 
pływa na powierzchni wód lodowatych 
tak, jakby to była warstwa oliwy. 
Księżyc, słońce i planety mają wpływ 
na tę płynną masę, powodując coś w 
rodzaju jei skurczów i rozkurczów, co 
sprawia wrażenie, jakby rytmicznego 
bicia, pulsowania tej wody, którą na­
zwano sercem Atlantyku. Wreszcie 
nadchodzi taki moment, że serce roz-

W Deutschland-Halle w Berlinie odbył się mecz Francja — Niemcy w jeź­
dzić z motorami. Zwyciężyli Niemcy.

Mania produkcji łóżek
W ROSJI SOWIECKIEJ.

W numerze leningradzkiej „Praw­
dy“ z 4 stycznia piszą:

„Wyrobem mebli w Leningradzie 
zajmuie się kilkanaście organizacyj, 
jaki Drewtrest, artele, cechy i fabryki. 
W Rosji drzewa jest poddostatkiem. a 
jednak w dziale wytwórczości mebli 
panuje niczem nieopisany chaos. W 
magazynach mebli nie można rnalesć 
zwykłego e*ołtt. biblioteczce1’ czv
toalety. Obecnie niewiadomo d-ac^cgo 
wszystkie fabryki 7a5"łe s» wy-nbem 
łóżek drewnianych! W r. 1935 Drew­
trest wypuścił zaiedwm ^0 ns)0 matc-n. 
ców wlösieniowvch i 23 000 z "'eine 
drzewną. Zarzadca fabryki tow. Dawi­

dów nie interesuje się wcale tern, co 
się dzieje na rynku zbytu towarów. 
Okazuje się, iż łóżek jest dziesięcio­
krotnie więcej, gdyż i inne fabryki le- 
ningradzkie zajęte są również wyłącz­
nie wyrobem samych łóżek, a nikt nie 
mysk o materacach.

W sklepach nigdzie dostać nie mo­
żna szafę1' bibliotecznych i miękkich 
krzeseł.. Wstrzymano również wyrób 

cinnych łóżek i stogów kuchennych 
Jak <de okazuje, nrnduketa i sry-rndaż 
mebli »k ?a ..skoordynowane". Towa­
rzysz py':-rkii zwraca s'e do naczelni­
ka ..NarkommesiDrómą", towarzysza 
Ncnannowa z apelem, aby nareszcie 
wziął r-cd uwagę elementarne potrze­
by proletariatu sowieckiego.

szerzą się tak dalece, że jego cieple 
wody sięgają aż po Anglję i morze 
Północne. Tego rodzaju zjawiska stop­
niowego rozszerzania się masy cie­
płych wód, trwają przeciętnie około 
11-tu lat.

Oceanograf! ' potrafią przepowie­
dzieć oczywiście na zasadach nauko­
wych, na wiele już lat przed tern, to 
niezwykłe ziawisko, ułożenie się masy 
wód ciepłych. rozszerzenie się ich i 
posuwanie. W związku z tern mogą 
także doskonale określić położenie ła­
wic śledzi, makreli oraz stokfiszów, 
które posiadają tę cechę, że przeważ- 
nie lokują się na granicy tvch dwóch 
wód zimnej i ciepłej. Na tei zasadzie 
specjalne organy poświęcone rybo- 
łóstwu mogą wydawać komunikaty o 
przewidzianych możliwościach połowi-

UMARŁE MORZA W GŁĘBI 
OCEANU.

Wzdłuż wyspy Sw. Heleny i w ana­
logicznych regjona.ch Pacyfiku w pobli­
żu Panamy, oceanograf! dokonali inne­
go fantastycznego odkrycia. Otóż oka­
zuje się, że na oceanie istnieją ..mart-, 
we morza", całe przestrzenie wód wy­
raźnie odgraniczone od innej wody i 
odznaczające sie wybitnie tern, że nie, 
żyją w nich żadne ryby. Te dziwne 
morza były badane specjalnie przez 
naukowa eksnedycię, która odbyła po-, 
dróż podmorska na dwóch łodziach 
podmorskich ..Dana“ i „Mercator".

Czem wytłumaczyć owa martwość; 
owych przestrzeni wodnych? Pochodzi 
to stąd, że wodv te pozbawione są tle­
nu, a to wskutek tego, że pochłaniają 
go mikroskopijne istoty przebywające 
w tych przestrzeniach wód i maiace 
właściwość zatruwania wszelkich in- 
ovch istot żywych. T»k brzmi ob<-;alna 
hipoteza. Obecnie iednak powstała ie- 
"zcze inna, znacznie ciekawsza. A mia­
nowicie: ponieważ w Atlantyku i w
oceanie Spokoinym znajdują się dwa 
identyczne martwe morza, istnieje nmy 
puszczenie, że morza te sa pozostało­
ścią pierwszych wieków istnienia na- 
eze; rdarmty i że stanowią nne pq7o- 
sż-Jość daw^etfo ,.kont'rnentu oc-"- 
niczne^o". kMry n+ac^"ł ongiś <doS 
ziemski, ia1- pierścień. To sie wiąże z 
-^żypzna id-»q, za<iip-^pyeh ładów — 
Atlautvdv i Pa—‘fidv; Pochłonięte wraz 
Z znft'nionirm ładem morza, po^eefqtir 
nt-h: oceanów, za(-1-r- ozb-om-om 
at-ł-d SW"’ wodv zaml-nigte, -ap dl‘7q 
martw« bi01ri przeszłości, wieczyście
he-—te4ne.

Tak yoof, torfn — grirna Ziemia jAtlan- 
b'da, /aimiona. ato wiecznie bytująca. 
-a.ko Z pa 'br> xnteresiliaevcb
zadadnięó. — postawiła r^^z^d ludźmi 
ieszeZe jedną trudną do zbadania za­
gadkę.

PŁYWAJĄCA łUKTECA.
Angielski pancernik wojenny „Nelson“ zn ajdujący się w drodze do Gibraltaru, ce­
lem wzmocnienia śródziemnomorskiej floty angielskiej, o pojemności 33.500 tonn 

jest drugim skolei najwięks zym okrętem wojennym świata.

Niedawno pewien Amerykanin wy­
stąpił z niesłychanym projektem, a 
mianowicie z projektem przecięcia 
gołfstromu. Jak wiadomo, golfstrom 
jest to coś w rodzaju gigantycznej 
„rzeki" morskiej, o ciepłych wodach, 
która płynie poprzez głębiny swoim 
własnym rytmem i przewija się wzdłuż 
wybrzeży Portugalii, Francji, wyspy 
Wielkiej Brytanii i zamiera hen, przy 
Norwegji, tworząc tam olbrzymi wir 
— mälstrom.

Golfstrom stanowi więc coś w ro­
dzaju naturalnego olbrzymiego kalo­
ryfera, który sprawia, że w całym sze­
regu kraiów. wbrew logice ich położe­
nia geograficznego, panuje łagodny, 
ciepły klimat. Wychodząc z tajemni­
czego morza Sargassa w centrum At­
lantyku, tam, gdzie spoczywają na dnie 
szczątki rozbitych okrętów, golfstrom 
oblewa następnie Amerykę Południo­
wą, obrysowuje kontur Antylji, tworzy 
coś w rodzaju węzła w pobliżu Meksy­
ku i wpada między Kubę i półwysep 
Floryda, aby następnie płynąć ku Eu­
ropie.

ODEBRAĆ EUROPIE GOLFSTROM.
Pomysłowy więc inżynier amery­

kański wpadł na myśl, aby pozbawić 
Europę tego naturalnego kaloryfera, 
przeciąć jego bieg i skierować tak, aby 
płynął dalej, wzdłuż wybrzeży Amery­
ki. Tego dokonać możnaby było za po? 
mocą zbudowania olbrzymiego wiaduk­
tu betonowego, który skierowałby 
bieg gołfstromu w dowolną stronę. W 
ten sposób możnaby było gorący prąd 
wody, płynący z serca Atlantyku, 
zwrócić ku Ameryce.

Projekt ten przedstawiony na kon­
gresie Stanów, nie znalazł poparcia, 
jako zbvt fantastyczny, I w istocie te­
go rodzaiu przedsięwzięcie narazić 
przynajmniej brzmi fantastycznie, 
przedstawia się jak utopja.

DWA ATLANTYKI?
Fantastyczność tego projektu nie 

jest tak wielka, jakby się pozornie zda­
wało. W głębi morza dzieją się rzeczy 
lak dziwne i przekraczające zasięg fan 
tazii ludzkiej, że pomysł Amerykanina 
nie bvł tak niesamowity, jak przypu­
szczano. O^atnio bowiem uczony fran­
cuski Le Danois oraz szereg oceano­
grafów skandvńawskicb. dokonali od­
krycia tak ciekawego i sensacym-^o, 
że odkrywa ono nowe horyzonty. Mie­
dzy in. nrzedewszystkiem twierdzi'1, 
że w południowym swoim biegu golf­
strom nrzeoływa jakby między dwoma 
nieruchomemi ściana1™" wody zimnej, 
następnie w pobliżu Florydy rozpływa 
de i'iż szeroko na 1500 km. strumie-

i'/.- - 354a»«63«$«
Miesięczny Abonament z dostawą do domu przez kolporterów lub przez 
pocztę w kraju zł. 2,50. Redaktor odpowiedzialny Stefan Nieszpór.

Adres telegr. „Skupor . — Rękopisów Redakcja nie zwraca.
ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ Redakcja Śląskiego Kurjera Porannego nie odpowiada

CENNIK OGŁOSZEŃ: Wiersz jednołamowy o 33 mm szerokości przy 8 szpaltowym I 
układzie i 1 mm wysokości, 20 gr 1 wiersz przed — w — i za tekstem przy 4-szpalto-1 
wym układzie 80 gr. Ogłoszenia drobne do 10 słów 1,50, każde dalsze słowo 10 gr.l 
dla poszukujących zajęcia słowo 5 gr. Za różnicę między zestawem a wysokością! 
ogłoszenia, powstałą wskutek zmatrycowania nie odpowiadamy. Za dział ogłoszenie-1 

wy także w treści redakcyjnej odpowiada H. Rembalski w Chorzowie.
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